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ND P I E D E S T A L E  S E R C A  I R O Z U M U .
Niesłychane w swych rozmiarach ka

taklizmy społeczne, polityczne i gospo
darcze, których dzisiaj sami jesteśmy 
świadkami, zmuszają nas niejednokrotnie 
do cofnięcia się myślą wstecz, by w 
przeszłych, pokrytych mrokami i zapom
nieniem dziejach krystalizowania się no
wych ustrojów szukać analogji do dzi
siejszych czasów. I rzeczywiście, kiedy 
zaczniemy przewracać karty historji 
wszystkich niemal państw i narodów, za 
uważymy, że obok jasnych, pełnych s ła 
wy i świetności momentów historycz
nych — znajdują się także miejsca, nie
raz tak ciemne, położenia tak  tragiczne 
i takie problemy nie do rozwiązania, że 
zdawałoby się, iż każdy trud, każdy w y
siłek, choćby największy—-nie rozwiąże 
groźnej pod każdym względem sytuacji. 
Te chwile krytyczne przechodziły w róż 
nych czasach i formach tak państwa za
chodnie, jak i wschodnio-europejskie. A 
kryzysy te wcale nie były mniejsze, niż 
dzisiejszy. Różnica może jes t  tylko w 
tem, że wówczas kryzys ten dotykał po
szczególnych państw, a dziś objął on ró
wnocześnie wszystkie państwa.

Mimo jednak tych, nieraz tak bardzo 
ciężkich sytuacyj, państwa te wyzwoliły 
się z opresyj właśnie dzięki swem u wy
robieniu obywatelskiemu i społecznemu. 
Kto wie zresztą — czy właśnie ta dzi
siejsza walka o życie nie wyjdzie nam 
na dobre i nie zahartuje nas na przy
szłość. — Kto wie — czy odwet Nie
miec i dążenia rewizjonistyczne granic 
nie przyoblekłyby się już dawno w o- 
strzejszą formę, gdyby właśnie nie ów 
kryzys gospodarczy?

Złoto — ów przepotężny moloch, któ
ry stał się kultem wszystkich, a zwłasz
cza zachodnich mocarstw, ściera i miaż
dży teraz swoich wyznawców bezlitośnie. 
Po tronach i koronach walą się obecnie 
najmocniejsze państwa handlowe i prze
mysłowe, władcy mórz i oceanów, ty ta 
ni pieniądza i dyktatorzy świata starli 
się razem we wściekłym, szalonym u- 
ścisku współczesnego życia, które z nie
pohamowaną siłą pędzi naprzód, wywra
cając wszystko, jak  huragan. A ludzie, 
którzy najdoskonalszą techniką opanowa 
li świat, zdobyli ziemię, wodę i powie
trze, stoją dziś bezradni wobec własne
go dzieła. Autorzy, którzy stworzyli prze 
dziwną konstrukcję tego chacsu, nie m o
gą  znaleźć sposobu na jego uporządko
wanie.

Kryzys tymczasem wzmaga się coraz 
bardziej i jak lawina grozi tysiącznem 
niebezpieczeństwem. Na widnokręgu eu 
ropejskim poczyna zjawiać się blade wi
dmo powszechnej rewolucji, grożąc za
gładą tylowiekowej cywilizacji i kultury. 
Krwawa, cuchnąca Rosja sowiecka za
cieśnia coraz bardziej świat swemi mac- 
kami, a pierwotne, zwierzęce instynkty 
odzywają się w tłumach od czasu do 
czasu, jak wycie hijen na pustyni.

Na arenie Europy rozgrywa się s tra 
szna tragedja dziejów — rozgrywa się 
walka o złotego cielca i osobiste ambi
cje państw. W alka to niepospolita — 
walka nie na miecze, czy kule, ale w a l
ka, w której podstęp i chytrość poszcze
gólnych przeciwników dyplomatycznych 
ma zadecydować o zwycięstwie tego, 
czy innego narodu. W tej walce na ro
zumy naród jest kibicem, który przypa
truje się wprawdzie grze, ale podniecony 
ogólną atmosferą walki, gotów jest każ
dej chwili do oświadczenia się „za" — 
lub „przeciw.”

Od inteligencji więc i wyrobienia 
społeczno obywatelskiego danego narodu 
zależeć będzie — czy w decydującej 
chwili naród ten zachowa się spokojnie

i z należytą powagą przeczeka krytycz
ny m om ent rozgrywki, czy też da się 
unieść żądzom swym i nierozwagą sw o
ją  przyczyni się do zburzenia dzieła.

Naraz:e toczy się gra, w której każ
dy naród, roszczący sobie pretensje do 
miana kulturalnego i cywilizowanego, 
musi zachować nietylko zimną krew, ale 
musi także być pomocnym swemu rzą
dowi, który tę partję rozgrywa na sza
chownicy światowej. Polska narazie trzy
ma się mocno i posiada wszelkie szanse 
zwycięstwa. Rządy pomajowe z Marszał
kiem J. Piłsudskim na czele postąpiły 
niemało naprzód w tej walce, zyskując 
przedewszystkiem zaufanie i n n y c h  
państw i stabilizację waluty. Kłody, k t ó 
re nam rzucają pod nogi Niemcy, Rosja, 
Litwa, Łotwa i Gdańsk, usuwamy dziel
nie i wytrwale.

Wróg zewnętrzny nie jest dla nas 
straszny! — Musimy tylko zwartą m asą 
stać zawsze gotowi do odparowania każ
dego cięcia. Ażeby jednak ta masa n a 
sza była zawsze silna i zwarta — m usi
my wzajemnie się wspomagać i śpieszyć 
sobie z pomocą. Niezawsze bowiem Rząd 
nasz, którego wzrok i siły są skierowa
ne w inną, niebezpieczniejszą stronę — 
może troszczyć się o nas. Jeśli zaś dziś 
w wielu wypadkach Rząd przychodzi 
nam z pomocą, to chce przez to zazna
czyć, że dobro wszystkich ludzi i wszy
stkich stanów leży m u głęboką troską 
na sercu. Obecna akcja Rządu na rzecz 
bezrobocia jest właśnie jednym  z wielu 
przykładów tej opieki. Sam jednak Rząd 
nie podoła tej olbrzymiej pracy, gdyż 
skarb państwa jest i tak dość silnie ob 
ciążony, a gromada bezrobotnych idzie 
w dziesiątki tysięcy. Jest  więc rzeczą 
serc naszych i rozumu przyjść tej akcji 
z pomocą, i choć sami nie mamy wiele 
— dać tyle, na ile nas stać.

W  dzisiejszej ciężkiej chwili musimy 
stanąć na wyżynie naszego wyrobienia 
społecznego i naszej społecznej ofiarnoś
ci — patrząc oczyma Polaka— patrjoty 
w przyszłość naszej Ojczyzny. Musimy 
przyjść z pomocą naszej głodnej braci, 
która nietylko jest ofiarą kryzysu, lecz 
przez cierpliwe znoszenie niedoli swej 
podtrzymuje właśnie dzisiejsze, chcć

Elektrownia komunikuje, że w celu um ożliw ie
nia w szystk im  odbiorcom prasowania żelazkiem

elektrycznem,
od dnia 16 listopada do 16 grudnia 1931 r.
sprzedaje żelazka na wyjątkowo dogodnych warun

kach i przyznaje kupującym premje.
Informacyj udziela BIURO ELEKTROWNI 
i akwizytorzy, odwiedzający abonentów.

Prasujcie elektrycznością!
ciężkie, ale niezachwiane stanowisko 
Polski.

Pamiętajmy, że ten legjon bezrobot
n y c h  — to legjon bohaterów naszych, 
kto wie zresztą czy nie większych od 
tych, którzy walczyli na polu chwały. 
Łatwiej bowiem niejednokrotnie pokonać 
samemu wroga w otwartej bitwie —niż 
w walce duchowej odnieść zwycięstwo 
nad sam ym  sobą i nie ugiąć się pod 
'iężarem  głodu i nędzy. Jeśli więc ten 
legjon bezimiennych z całym stoicyzmem 
znosi dzisiejsze położenie naszego kraju 
i podczas gdy jednych stać na luksuso
we rzeczy i zabawy — on nie ma łyżki 
strawy i dachu nad głową dla siebie i 
dzieci — to niechże społeczeństwo, któ
re dziś ma zapewnioną pracę i pienią
dze, okaże choć to współczucie dla sw o
ich braci, składając na ręce komitetów 
dla spraw bezrobocia tyle — ile może!

Niech na wspólnej platformie niesie
nia pomocy bezrobotnym znikną swary 
partyjne, niech opozycja, która podczas 
wyborów tak zaciekle broniła szerokich 
rzesz proletarjatu, nie wycofuje się ten
dencyjnie od tej humanitarnej akcji, li
cząc na dobry połów ryb w mętnej wo
dzie i załatwianie osobistych porachun
ków, ale niech wszyscy w tej ciężkiej, 
a tak  ważnej dla państwa i .narodu chwi
li, owiani duchem najwyższego dobra Oj
czyzny — stawią się na zagrożonym dziś 
froncie, ratując honor państwa i życie 
naszych drogich braci i przyszłych po
koleń. Zetvel.

Proces b. więźniów brzeskich.
Ostatni dzień badania  św iadków  oskarżen ia  24 nowych  św iadków  nie 

wniosło  nic now eg o  do sprawy. W eso łe  uwagi p ozdca s  w czora jsze j
rozpraw / .

W  ostatnim dniu badania świadków 
oskarżenia przez sądem przesunął się 
korowód złożony z 24 świadków, którzy 
jednak materjału obciążającego nie do
starczyli.

Pierwsi dwaj świadkowie Majewski 
i Falkowski niewiele pamiętają. Sąd 
zmuszony jest odczytać ich zeznania 
złożone u sędziego śledczego.

„Nie b ę d ę  przys ięgała*.
Dużo wesołości wniosło zeznanie św. 

Zielińskiej. Była ona obecna na wiecu 
w Dolinie Szwajcarskiej.

Przew.: Czy strony zwalniają świadka 
od przysięgi?

Obr.: Nie, prosimy o zaprzysiężenie.
Przew.: Pani będzie przysięgała... 
Sw.: (stanowczo). Nie będę przysię-

Przew.: Dlaczego, czy pani nie uznaje 
przysięgi? . .

Sw.: Właśnie zanadto ją uznaję i 
dlatego nie chcę przysięgać.

Przew.: Może jednak  strony zwolnią 
św iadka od przysięgi?

Obr.: Nie.
Sąd wstaje, przewodniczący:
— Proszę powtarzać za mną... Przy

sięgam...
Sw.: Mówiłam już, że nie będę przy

sięgała!
Przew.: Będzie pani ukaraną.,, za od

mowę przysięgi.
Adw. Berenson: Wobec tego zwal

niamy świadka od przysięgi.
Prok.: I ja również.

„W esołe  komenta rze* .
Przew.: Co pani pamięta z przem ó

wień w Dolinie Szwajcarskie)?
Sw.: Nic nie pamiętam, to już 14 

miesięcy... Były burzliwe.
Prok.: Co na pani zrobiło wtedy ta 

kie silne wrażenie?
Sw.:Wszystko, orkiestra i stojący ludzie

Prok.: Orkiestra tak panią wzburzyła?
Sw.: Bałam się w przyszłości rozle

wu krwi.
Prok.. Zatem pani przewidywała ro

zlew krwi?
Adw.: Berenson: Świadek tego nie

powiedział, tylko, że w przyszłości, może 
pan prokurator już w tem  dopatruje się 
przyszłego zamachu?

Prok.: Pocóż, panie mecenasie, te  
„wesołe komentarze”?

Adw.: Nie mogą być smutne przy ta- 
kiem komentowaniu!

Adw.: Czy pani się bała prowokacji?
Sw.: Tak bałam się, że dołączą się 

niepowołane elementy.
Prok : Pani wie, co to jest prowo

kacja?
Św.: Oczywiście.
Prok.: Czy pani jest  mężatką?
Sw.; (zdenerwowana): Nie, biuralistką.

K r w a w a  n i e d z i e l a .
Następnie przed pulpitem dla św iad

ków staje komisarz policji Kones, który 
dowodził oddziałem policji w Alejach 
dnia 14 września.

Kom. Kones powtarza dobrze wszyst
kim  znane szczegóły z krwawej niedzieli 
14 września.

O strzałach, bombie, szarży policji 
i t. p. Obrona zadaje świadkowi szereg 
pytań dotyczących sposobu rozpędzania 
tłumu.

Adw. Sterling: Pan inaczej zeznawał 
dwa razy na procesie Dzięgielewskiego 
a potem na sprawie dr. Budyńskiej-Ty
lickiej.

Sw.: Być może, że wtedy lepiej pa
miętałem.

Adw. Sterling występuje z wnioskiem 
o powołanie 3 świadków na okoliczno
ści, dotyczące szarży.

Prok.: oponuję.
Sąd pozostawia wniosek obrony bez 

uwzględnienia.
14 wrześn ia  w Toruniu.

Świadek starosta grodzki w Toruniu, 
Władysław Staniszewski opowiada o 
krwawych zamieszkach w Toruniu w dn. 
14 września z. r. Miałem informacje, że 
„Centrolew” szykuje na dzień 14 w rześ
nia burzliwe manifestacje, wydałem za
kaz pochodów wzmocniłem patrole poli
cyjne.

Po przemówieniach, podczas których 
z tłum u padały okrzyki:

— Precz z dyktaturą, precz z Piłsud
skim — usiłowano zorganizować pochód.

Podkomisarz policji zawiadomił mnie
0 tem  telefonicznie.

Zmobilizowałem 1-ą kompanję policji
1 sam udałem się na miejsce zajścia. 
Kiedy zbliżyłem się do manifestantów, 
zawiadamiając, że pochód rozpędzę siłą, 
otoczyła mnie milicja PPS.

Zepchnięto mnie w tłum  i rozpoczę
to masakrę. Na moją głowę posypały się 
kamienie i spadły laski. Z głębokich ran 
buchnęła krew, która zalała mi twarz i 
ubranie. Dwóch ludzi wzięło mnie pod 
ramię i odprowadziło do autobusu. W  
szpitalu m iejskim mnie opatrzono.

Co było dalej — wiem tylko z ra 
portów — tłum  strzelał do policji, dwóch
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policjantów zostało rannych w nogi, kil
kunastu  pobitych.

Prok.: Jaki był wyrok?
£w.: U  manifestantów zostało skaza

nych na kary od 2 mies. do 2 lat w ię
zienia.

Adw. Urbanowicz: Czy więcej agre
sywnych wystąpień Centrolewu w T oru 
niu pan nie zanotował?

Sw.. Nie.

Prowokacje  z tamtej strony.
Sw. Kuczkowski, podkomisarz policji 

z Białowieży, opowiada o wiecu bez ze
zwolenia, na którym przemawiał pos. 
Dubois. Nastrój był podniecony, prosiłem 
posła, aby nie dopuścił do rozlewu krwi.

Prok.: Kto przewidywał rozlew krwi?
Sw,: Ja , bo obawiałem się prowoka

cji z 3-ej strony...
Prok.: Jakie  padały okrzyki?
Sw.: Bić gliny, rozpruć brzuchy itp.
Piekarz z Białowieży, Władysław Stę 

pień wie tylko, że na tym wiecu woła
no „darmozjady*.

Przew : Kto wołał?
Sw.: Ludzie.
Adw. Rudnicki: To pana nato spro

wadzono aż z Białowieży!?
Sw.: Tak (wesołość na sali).

2 stare s z ab le .
Sw. Józef Munk, k im isarz  policji z 

Tarnowa. Stwierdza, że posłowie Witos 
i Ciołkosz wzywali do usunięcia rządu 
jedynie w drodze parlamentarnej (poru
szenie na ławie obrończej.)

Przew.: A co mówili o Prezydencie?
Sw.: Ciołkosz mówił, że Polska nie 

ma szczęścia do Prezydenta.
Przew.: My to już wiemy?
W trakcie dalszego badania świadka 

okazuje się, że zeznanie u sędziego śled
czego spisywane było na podstawie ra 
portów podwładnych świadka, o czem 
wzmianki w protokule badania niema.

Obr.: Rewizje były dokonywane?
Sw.: Tak, raz znaleziono 2 stare sza

ble i 1 nabój rewolwerowy.
Sąd zarządził przerwę.

Zaburzen ia  p rz e c iw ż y d o w sk ie  nie us ta ją .
P o u fn a  n a r a d a  r e k to ró w  uczelni a k ad e 
mickich. Apel s e n a tu  W S H. do młodzieży.

WARSZAWA. Wczoraj w południe 
obradowała rada rektorów wszystkich 
wyższych uczelni warszawskich, oraz ca
łe senaty poszczególnych uczelni.

Obrady były ściśle poufne. Przedsta
wicieli młodzieży akademickiej nie we
zwano.

W edług krążących pogłosek, o ile nie 
nastąpią żadne nowe ekscesy, otwarcie 
zakładów naukowych nastąpi w pierw
szych dniach przyszłego tygodnia.

WARSZAWA. Rektor i Senat Wyż
szej Szkoły Handlowej w Warszawie w 
imię godności nauki i nauczania, w imię 
godności stanu akademickiego, w imię 
interesów Państw a wzywają młodzież a- 
kadem icką do zaprzestania wystąpień, 
nielicujących z godnością akademicką i 
do spokojnej pracy.

Uzyskanie dostatecznych rękojmi, że 
p raca  będzie się odbywała spokojnie, po
zwoli na  wznowienie zajęć”.

Zajśc ia  akademick ie  godzą  w g o s p o 
d a r k ę  Polski .

Rezolucja Izby P rzem y sło w o  - Handlowej 
w stolicy.

WARSZAWA. Izba Przem ysłowo-Han
dlowa w Warszawie na p lenarnem  zebra
niu, odbytem wczoraj w sali Stow. Tech
ników powzięła rezolucję, w której stw ier
dzając, iż dla dobra kraju, zwłaszcza w 
obecnej ciężkiej sytuacji gospodarczej 
niezbędny jest nieprzerwany wysiłek ca
łego społeczeństwa w codziennej twór
czej pracy, w atmosferze spokoju i wza
jemnego zaufania, że wszelkie wystąpie
nia, wychodzące poza granice legalności, 
a tembardziej noszące cechy gwałtu, 
przyczynią się w rezultacie prócz szkód 
ogólnych, do pogłębienia również t rud 
ności gospodarczych kraju, — jako insty 
tucja powołana do czuwania nad in te re 
sami gospodarczemi odwołuje się do ca
łej młodzieży akademickiej, aby najrychlej 
powróciła do normalnej pracy i do wszy
stkich czynników, mogących mieć na 
młodzież wpływ, o przyczynienie się do 
uspokojenia wśród niej.

We Lw owie  i Łomży.
WARSZAWA. Rada miejska we Lwo

wie wystosowała do młodzieży akade
mickiej wezwanie do zaniechania w y s tą 
pień przeciwżydowskich, które godzą w 
interesy całego kraju.

WARSZAWA. W Łomży onegdaj 
doszło do zajść, na ulicach napastowano 
żydów, z których kilkunastu zostało cięż
ko pobitych. W związku z tern starosta
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Dziś i dni n a s t ę p n y c h . ---------------- NOWY PRZEBÓJ FRANCUSKIEJ PRODUKCJI!
Wielka pop isow a k re a c ja ,  n iezrów nanych B la n ch e  M on tel i H enry G arat'a

W  PRZEPIĘKNYM FILMIE

Z Ł O D Z I E J  MIŁOŚCI
W spaniała , melodyjna o p e re tk a ,  według znanej sz tuki LUDWIKA VERNEUILA. 
R eżyserow ał  H. SZWARC; tw ó r c a  „Rapsodji Węgierskiej'* i „Niny P e tro w n y " .

Nad program : NAJNOWSZE DODATKI DŹWIĘKOWE
Ceny miejsc: Krzesła part. 1 zł. i 1.20 gr. Loże part. zł. 1.50. Balkonowe zł. 2.

Zatarg chińsko - japoński.
Sytuacja w Mandżurji zaos trza  s ię .  —  Japonja nie chce  o b s e r w a t o r ó w  

Ligi. -— Chiny wciąż alarmują Ligę Narodów.

TOKIO. Na posiedzeniu gabinetu m i
nister wojny oświadczył, iż ukończona 
już została naprawa dwóch mostów na 
rzece Nonni. Skoro zostanie ukończona 
naprawa trzeciego mostu i jeżeli Ma- 
Czjan-Szan zagwarantuje, że mosty bę
dą nienaruszone, wojska japońskie zosta
ną wycofane. W edług ostatnich wiado
mości, otrzymanych w północnej Man
dżurji, sytuacja zaostrza się. Obawiają 
się, że dowódca wojsk japońskich, ope
rujących nad rzeką Nonni, zmuszony bę
dzie do szybkiej akcji, w celu wyprze
dzenia a taku  chińskiego, Chińczycy bo
wiem  są na danym  odcinku znacznie 
silniejsi liczebnie od Japończyków. (PAT)

TIEN-TSIN. W edług doniesień ze 
źródeł japońskich, wobec wkroczenia od
działów chińskich, do strefy, znajdującej 
się pomiędzy dzielnicą chińską a kon
cesją japońską, doszło do gwałtownej 
waiki, k tóra trwała całą noc. (PAT).

LONDYN. W edług wiadomości ze 
źródeł chińskich wojska japońskie roz
poczęły natarcie na Cicikar. Kawalerja 
japońska przekroczyła kolej wschodnio- 
chińską.

Pozycje chińskie w An-Gan Chi 
wzmocnione zostały przez posiłki i t rans
porty zbrojne. Lewe skrzydło wojsk ja 
pońskich otoczone jes t  przez kawalerję 
chińską. Sytuacja ma być niebezpiecz
na. (PAT).

Obronna asys ta  w ojs k o w a  dla neu
tralnych ob se r w atorów  działań w o 

jennych.
TOKIO. Jak  donosi japońskie m inis

ter] um wojny, rząd postanowił wprowa
dzenie obronnej asysty wojskowej dla

grup neutralnych widzów i obserwato
rów działań wojennych, podczas ich po
dróży przez Mandżurię, o ile grupy te 
składają się z wojskowych attache, dy
plomatycznych placówek zagranicznych.

Podobno Japonja jest stale przeciwna 
wysłaniu na teren Mandżurji obserw ato
rów z ramienia L ;gi Narodów.

Dr. S z e  zwróc i ł  s i ę  z notą  
do Brianda.

GENEWA. Delegat chiński w Lidze 
Narodów Sze odbył konferencję z sekre
tarzem generalnym Ligi, po której o- 
świadczył dziennikarzom, iż otrzymał z 
Nankinu niezwykle ważne wiadomości. 
Sytuacja w Mandżurji nigdy nie była 
tak  poważna, jak  obecnie. Dr. Sze zwró
cił się do Brianda z notą, w której 
stwierdza, iż gen. japoński Honio zwró
cił się do rządu mandżurskiego z u lti
m atum , żądającem natychmiastowej e- 
wakuacji Cicikaru przez wojska chiń
skie. Dr. Sze przewiduje, że jeżeli J a 
pończycy nie cofną ultim. dojdzie pod Ci- 
cikarem do krwawych walk. Jeżeli J a 
pończycy zajmą Cicikar, wówczas cała 
Mandżurja północna będzie właściwie w 
ich rękach (ATE).

A r e s z to w a n ie  konsu la japońsk iego .
TOKIO. Wedle informacji prasy j a 

pońskiej, konsulat japoński w Cicikar 
został otoczony przez wojsko chińskie. 
Konsul japoński oraz urzędnicy konsula
tu zostali aresztowani. Prasa donosi po- 
zatem, iż kawalerja chińska zaatakowa
ła pozycje japońskie koło Tah-Sing." 
Brak dotychczas oficjalnego potwierdze
nia tych wiadomości. (PAT).

zwołał posiedzenie z dyrektorami i k ie 
rownikami szkół, oraz z przedstawiciela
mi gminy żydowskiej. Zastosowano wszel 
kie środki, mające na celu zapewnienie 
ładu.

n ie s z c z ę ś c i e  ko le jowe p o d  Kutnem.
Zderzyły się  d w a  pociągi to w a ro w e .  Rany 

odnieśli dwaj ludzie z obsługi.
WARSZAWA. Na odcinku Kutno — 

Toruń o godz. 2.30 w nocy nastąpiło zde
rzenie dwu pociągów towarowych. Prze
bieg katastrofy był następujący:

Pociąg towarowy nr. 4498 z niewyja
śnionej dotąd przyczyny najechał na sto
jący pociąg nr. 5975, ładowany węglem. 
Zderzenie było tak wielkie, że parowóz 
pociągu nr. 4498 został dotkliwie uszko
dzony, a tender wykoleił się wszystkie- 
mi osiami. Brankard i jeden wagon to
warowy — rozbite. Dwa kryte wagony 
ciężko uszkodzone, a jeden wykolejony 
legł w poprzek torów. Z obsługi pociągu 
został ranny pomocnik maszynisty Stefan 
Pacałowski i hamulcowy — Antoni Kru
pa. Po opatrzeniu rannych przewieziono 
do Kutna. Przybyła ratunkowa brygada 
zajęła się oczyszczeniem torów, które 
zatarasowały rozbite wagony i w poprzek 
stojący parowóz. Prowizoryczne oczy
szczanie toru trwało 2 godziny. Ruch 
pociągów wznowiono o godz. 4.30. Od
bywa się on po mijankowym torze.

Zderzen ie  dwÓGh pociągów kolejki 
e lek t rycznej .

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 5-tej 
rano na linji kolejki elektrycznej w Le
śnej Podkowie nastąpiło zderzenie dwóch 
pociągów towarowych, Trzy wagony ule
gły zdruzgotaniu. Tor został odłamkami 
wagonow zatarasowany. Przerwa trwała 
do godz. 9-tej rano.

Ciężkich obrażeń cielesnych doznał 
motorowy Fr. Wąsikowski i w stanie 
groźnym przewieziony do szpitala Dzie
ciątka Jezus. Drugiego rannego St. Zien- 
tala przewieziono do szpitala w Grodzi
sku.

Ja k  ustaliło dochodzenie policyjne,

Pom orze  znajdow ało  się  pod panow aniem : 
niemieckiem 293 lat, 
polskiem 632 la t  

Czyj w ięc  ty tu ł  h is to ryczny  j e s t  lepszy?
Sekretarjat częstochow skiego  Oddziału  

Ligi Morskiej i Kolonjalnej m ieści się w  kan- 
celarji Szkoły  R zem ieśniczo - P rzem ysłow ej  
przy ul. Kościuszki Nr. 21 i przyjmuje zapi
sy na członków od godz. 17 i pół do g od z .  
19 i pół.

Szykany p rzec iwpo lsk ie  w Łotwie .
Wyrok w p ro ces ie  p rzec iw  Związkowi P o 

laków  odłożony do 28-go lis topada .
DYNEBURG. Wczoraj przed godziną 

21-szą, według czasu ryskiego, zakoń
czono przewód sądowy.

Po przemówieniu obrońcy sąd udał 
się na naradę, która trwała tylko około 
10 minut.

Punktualnie o godz. 21-tej sąd przy
stąpił do ogłoszenia wyroku.

Przewodniczący polecił otworzyć zam
knięte dotychczas drzwi, uchylając tem 
samem tajność drzy ogłaszaniu wyroku.

Po chwili przewodniczący krótko o- 
świadcza:

— Sąd ogłosi wyrok dnia 28 lis topa
da — poczem opuszcza salę.

Rezolucja ta była niespodzianką dla 
wszystkich.

Ze sposobu przesłuchiwania świadków 
nie spodziewano się tego dyplomatycz
nego wyjścia.

Częściowo wyjaśnia to doniesienie 
„S egodnia Wieczorom”, które podaje, że 
w bieżącym togodniu bawił w Dynebur- 
gu generalny sekretarz ministerstwa 
spraw zagranicznych, Albat, który w ła 
ściwie pełni funkcję sekretarza stanu w 
tem ministerstwie.

Dla ścisłości zaznaczyć należy, że 
Łotwa przeżywa obecnie kryzys gabine
towy i po nowych wyborach, i ukonsty
tuowaniu się sejmu dąży obecnie do u- 
tworzenia gabinetu koalicyjnego, co n a 
trafia na znaczne trudności.

Przypuszczalnie przed końcem bieżą
cego miesiąca gabinet będzie utworzony, 
a obecny minister spraw wewnętrznych, 
Petrowitz, który sprawę przeciwko Zwią
zkowi Polaków wszczął, nie ma żadnych 
szans pozostania w rządzie.

winę wypadku ponosi służba pociągu 
towarowego, która pozostawiła na torze 
wagon, nie zabezpieczając go sygnałami.

Zwłoki  bo h a te ró w  w r ó c ą  do Ojczyzny.
BYDGOSZCZ. W dniu 28 b. m. odbę

dzie się uroczyste sprowadzenie z Cyli- 
chowa, leżącego po niemieckiej stronie, 
do Zbąszynia zwłok czterech poległych 
w walkach o to miasto, powstańców 
wielkopolskich. Udział w tej uroczysto
ści wezmą: ks. biskup Bandurski, m ini
ster komunikacji Kiihn, gen. Górecki, 
gen. Bułak Bałachowicz, dowódca OK. 7, 
gen. Dzierżanowski i inni.

S t r a s z n e  n i e s z c z ę ś c i e  w kopalni.
Dwaj górnicy uduszeni  gazami.

SOSNOWIEC. Straszny wypadek za
trucia 2 górników zdarzył się ubiegłej 
nocy w sosnowcu. 4 górnicy, zamiesz
kali w Dandówce, pod Sosnowcem, trud 
nili się od pewnego czasu nielegalnem 
wydobywaniem węgla na terenach so
snowieckiego tow. Wykopali oni dół 
głębokości 5 mtr. i tą drogą dostawali 
się do nieczynnego szybu b. kopalni J a 
rosław, skąd wydobywali węgiel. Ra
bunkową gospodarkę prowadzili w nocy, 
opuszczając się do szybu po linie. Nad 
ranem zakładali otwór deskami i przysy 
pywali ziemią, aby nik t nie spostrzegł 
ich roboty.

We wtorek, około godz. 2 w nocy, 
gdy znajdowali się wszyscy w szybie, 
poczuli odór wydzielającego się gazu, 
w skutek czego czemprędzej wydostali 
się na powierzchnię. Jeden z górników, 
Wojciech Tomaszunas, uciekając w po
śpiechu z szybu pozostawił tam  lampę i, 
nie zważając na niebezpieczeństwo, o- 
puścił się powtórnie do szybu, aby ją 
wydostać. Wkrótce Tomaszunas w do
le począł wzywać pomocy, dusząc się 
gazami. Wówczas kolega jego Bolesław 
Kuźnicki nachylił się nad szybem i po
dał ifau rękę, usiłując go wyciągnąć na 
powierzchnię. Tomaszunas wciągnął go 
do szybu, gdzie obaj ponieśli śmierć. 
Przybyłe wkrótce na miejsce pogotowie 
z kopalni Jerzy wydobyło 2 trupy.

S a S K  „ N o w o śc i  *
Od dziś i dni następnych. 

NAJPOTĘŻNIEJSZY FILM OSTATNICH  
CZASÓW P. T.

Kurier Carski
W  rolach głównych:

I. M ozżuchin  i N. K ow an k o
Nad program : DODATKI DŹWIĘKOWE

SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— W Min. Komunikacji odbył się 
zjazd dyrektorów kolejowych. Przedmio
tem obrad, które otworzył min. Kuebn, 
były sprawy utrzymania nawierzchni, o- 
chrony toru, utrzymania budowli kolejo
wych oraz inwestycyj dworców i domów 
mieszkalnych. Nadto zbadano wydatki 
służby drogowej z ub. r. budżetowego.

— W  Warszawie ma stanąć w tró j
kącie między Marjensztadem a Zjazdem 
na pl. Zamkowym pomnik piewcy W ar
szawy śp. Artura Opmaua (Or ■ Ota).

— Na terenie m ajątku Piła, pow. o- 
poczyńskiego, w Kieleckiem odkryto no 
we źródła siarczane. Właściciel m ajątku 
p. Feliks Konopacki czyni starania, ce
lem zawiązania k o n s o r c j u m ,  które 
zajęłoby srę urządzeniem zdrojowiska i 
eksploatacją źródeł.

— Na terenie pow. święciańskiego za
notowano kilka zbrodniczych wybryków 
młodzieży litewskiej w związku z trzy
nastą rocznicą odzyskania niepodległości. 
W jednej ze szkół litewskich młodzież 
litewska powiesiła Orła Białego na szu
bienicy ze stryczkiem na szyi. Władze 
administracyjne polskie postanowiły win
nych pociągnąć do odpowiedzialności

— U wybrzeży chińskich w pobliżu 
Tuczan najechał na skały z powodu burz
liwego morza angielski poławiacz min 
„Pelersfield”, na pokładzie którego znaj
dował się komendant angielskiej m ary
narki na wodach chińskich admirał Ko- 
ward. Okręt zniszczony został doszczęt
nie, załoga zaś została uratowana.

— W Bostonie odbył się zjazd Polek 
ze stanu Massachussett, w którym wzięło 
udział 70 delegatek, reprezentujących 27 
towarzystw kobiecych. Zjazd uchwalił 
utworzenie Federacji Polskich Kobiet w 
Ameryce, która zajmować się będzie a k 
cją w dziedzinach pracy narodowej, spo
łecznej i kulturalnej.
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W p on i e dz i a ł e k  17 l i s t o p a d a  r b .  P R E M J E R A !

Marlena Dietrich I #  f t  9 9
w  roli  k o b i e t y  s z p i e g a  
w  r e w e l a c y j n y m  fi lmi e „X-27

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  15 l i s t o p a d a :  L e o p o l d a  W . ,  G e r 
t r u d y  P.

W s c h ó d  s ł o ń c a :  g. 6 54 Z a c h ó d  g.  15 46
D ł u g o ś ć  d n i a  8 g o d z .  52 m

N o c n e  d y ż u ry  a§>tefc.
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę  i w  n i e 

d z i e l ę  p r z e z  c a ł y  d z i e ń :  S t .  R y n e k ,  K o ś 
c i u s z k i .

W  n o c y  z  n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  I - a  
A l e j a ,  T r z e c i e g o  Maj a.

Obcy, precz od  Pomorza! Jak
już donosiliśmy, odbędzie się w niedzie
lę, 15 listopada, punktualnie o godz 12 
m. 30 na placu m agistrackim wielki 
wiec protestacyjny przeciwko zakusom 
na odwiecznie polskie Pomorze.

Wiec zwołuje komitet wykonawczy— 
powiatowy zarząd Federacji Polskich 
Związków* Obrońców Ojczyzny. Wiec za 
protestuje energicznie przeciwko miesza
niu się do spraw wewnętrznych Polski 
ze strony amerykańskiego senatora Bo- 
rah‘a, który niedawno w wywiadzie, u- 
dzielonym prasie, wyraził się za rewizją 
granic Polski i zniesieniem „korytarza* 
na korzyść Niemiec.

Wezwanie na wiec podpisały wszyst
kie związki z Częstochowy i powiatu.

Niech każdy stawi się w niedzielę na 
placu magistrackim, aby zaprotestować 
przeciwko zakusom germanofilskiego se
natora Borah'a na odwiecznie polskie 
ziemie!

O dznaczenie wybitnej cizia- 
łączki. P. Marja Rzeszotarske, dyrektor
ka gimnazjum żeńskiego Stow. „Nauka 
i Praca” w uznaniu zasług, położonych 
podczas wojny, dla Kościoła katolickiego 
w Rosji, gdy była przełożoną gim na
zjum w Petersburgu wraz z śp. ks a r
cybiskupem Cieplakiem i śp. ks. prał. 
Butkiewiczem — otrzymała od ks. arcy
biskupa Metropolity Mohylewskiego ho
norowy dyplom uznania.

Otwarcie M iejskiego Uniwer- 
sytetu  P ow szech n ego . W ubiegły 
czwartek, o godz. 19-tej w sali szkoły 
powszechnej przy ul. Narutowicza, w obe
cności przedstawicieli władz miejskich 
z komisarzem, p. Mazurem na czele, ol
brzymiej liczby słuchaczy i wielu gości 
odbyło się otwarcie Miejskiego Uniwer 
sytetu Powszechnego. Otwarcia dokonał, 
przemawiając w kilku słowach — komi
sarz, p. Mazur, poczem dłuższe przemó
wienie o znaczeniu tej instytucji wygło
sił dyrektor gimnazjum im. Sienkiewicza, 
p. prof. Płodowski. Pierwszy wykład o 
idei i pojęciu państwowości wypowie
dział p. prof. lid. Sikorski. Sala była 
przepełniona słuchaczami i publicznością. 
Miejski Uniwersytet Powszechny ma zna
czenie dokształcające, nic przeto dziwne
go, że zapisała się bardzo wielka liczba 
słuchaczy, żądnych wiedzy, której udzie
lać będą wytrawne siły, szczególnie z 
pośród nauczycielstwa średnich zakładów 
naukowych.

Kursy dla peow iaków . W pią
tek, o godz. 19 tej, w sali Rady Mir j- 
skiej odbyło się uroczyste otwarcie kur
sów dla członków Związku Pilskiej Or
ganizacji Wojskowej. Obecnych było 136 
osób, w tem wielka liczba członków zw. 
sfederowanych, oraz 40 osób z pośród 
publiczności. Otwarcia dokonał prezes 
F ed eracj i ,  p, Józef Mazur, który następ
nie wygłosił wykład inauguracyjny na 
temat: . 0  polskiej wojennej armadzie” 
(o marynarce polskiej przed rozbiorami). 
W ykładu, oryginalnie opracowanego przez 
prelegenta, wysłuchano w wielklem sku 
pieniu. Wykłady odbywać się będą stale 
co piątek, o godz. 19-tej, cały kurs wy-

Pamiętaj,
g g Ł M ?  --y -^ y jC T - — i 5*

że Kryzys o m i n ą ć  m o ż na  
k u p u j ą c  l o s

l O T E R J i  P n ń S T U O W E J
w kolekturze 

K A N T O R  WY MI A N Y

J. W E K S L E R
Aleja 6, tel. 155

Co drugi  los-  w y g r y w a !
Cena  ł / 4 1 0  zł . ,  V2 2 0  zł . ,  4A 4 0  zł .  

Główna wygrana

1.000.000 zł.

nosi 52 godz., po 2 godz. tygodniowo. 
Kurs jest bezpłatny, wykładają na nim 
bezinteresownie prelegenci uproszeni.

Ze Związku Pań Oomu. Komisje 
Organizacyjne Związku Pań D >mu, Od
dział w Częstochowie zawiadamia, że 
nadzwyczajne Ogólne Zebranie Członkiń 
Oddziału odbędzie się w niedzielę 15 
b. m. o godz. 15,30 w sali Rady Miej
skiej z naztępującym porządkiem obrad: 
1. Wybór przewodniczącej i sekretarki 
zebrania, oraz Komisji Wyborczej. 2. 
Sprawozdanie Komisji Organizacyjnej 
Oddziału. 3. Wybory do Zarządu na o- 
kres trzech lat i Komisjł Rewizyjnej. 4. 
Wybory delegatek na Pierwszy Nadzwy
czajny Ogólny Zjazd. Delegatek w dniach 
6 i 7 grudnia br. i kandydatek do Za
rządu Głównego i Komisji Rewizyjnej 
Związku. 5. Budżet i program Oddziału 
na 1932 rok. 6. Wszelkie inne sprawy 
i wnioski.

Nasz fe ljeton  ludowy, w  nu
merze sobotnim pisma naszego ukazał 
się felieton, napisany w gwarze ludowej 
p. t. „Kara z zawiesynim”, pełen hum o
rystycznych momentów, niezwykle cha
rakteryzujący pojmowanie rzeczy przez 
niektórych, co jeszcze niezupełnie um ie
ją orjentować się w położeniu. Feljeton 
ten przyjęli czytelnicy nasi bardzo życz
liwie, a niejeden mógł s ;ę uśm ać ser
decznie, czytając „hocki-kh cki”, przed
stawiane przez wiejskiego stójkę. Od 
kikunastu czytelników otrzymujemy za
pytania o nazwisko autora, którego je
dnak narazie zdradzić nie możemy, 
jedynie to wolno nam powiedzieć, że 
autor nie jest dziennikarzem, ani litera
tem zawodowym, jest jednak znakomi
tym obserwatorem i znawcą duszy ludu, 
a wszystkie jego feljetony, które ukazały 
się dotąd w „Słowie Częstochowskiem”, 
wzbudzały prawdziwy zachwyt czy teb i  
ków.

Przy sposobności warto przypomnieć, 
że kilka lat temu wyrokiem sądu w 
Częstochowie skazany został pewien n ie 
pełnoletni chłopiec wiejski na więzienie, 
lecz karę zawieszono m u na dwa lata. 
Matka zasądzonego, słysząc o „zawie
szeniu”, poczęła głośno zawodz‘ć: „Po- 
wiesą mi mojego chłopoka, ratujcie go, 
ludzie uściwe” i t. p. Dopiero jeden z 
woźnych wytłumaczył kobiecinie, że 
niema mowy o powieszeniu i z trudem 
udało mu się uspokoić wystraszoną wie
śniaczkę.

W najbliższej przyszłości podamy je
den z dalszych feljetonów w gwarze lu
dowej, jednę z dalszych prac, którą autor 
przygotował już do druku.

Restauracja „R enaissance” przy 
ul. N.  M. P. 39, bardzo znacznie obniży
ła ceny potraw i napojów, przedewszyst- 
kiem nie dolicza się gościowi żadnego 
procentu za obsługę, a dla uprzyjemnie
nia pobytu w tym lokalu koncertuje do
brze zgrany zespół. Obiady w tej restau 
racji mają oddawDa ustaloną markę, a 
smaczne i tanie przekąski — cieszą się 
znacznem powodzeniem.

N agły zgon  Wczoraj o godz. 20.15 
w mieszkaniu własnem przy ul. Bór 9, 
zmarł nagle 47 letni Andrzej Bednar
czyk, furman z zawodu. Dochodzenie 
ustaliło, że przyczyną nagłego zgonu był 
udar serca.

Oonżuan w opałach . Niemiła 
przygoda spotkała wczoraj w III Aleji 
pewnego znanego na bruku częstochow
skim donżuana. Panu temu spodobała się 
przechodząca ulicą elegancka dama, do 
której — niewiele myśląc, — począł 
„smalić cholewki”. Dama początkowo 
nie reagowała na zaczepki lowelasa, lecz 
gdy ten w zbyt natarczywy sposób za
proponował jej wspólne spędzenie wie 
czoru, zareagowała dobitnie trzymaną w 
ręku parasolką. W międzyczasie nadszedł 
mąż napastowanej i wówczas biedny don 
żuan otrzymał takie „lanie”, że prawdo
podobnie zmuszony będzie przez kilka 
dni przebywać w domu. Gawiedź ulicz
na miała nielada uciechę, bezpłatnie bo
wiem zgotowano jej ciekawe wido
wisko.

Czyja balja! W II komisarjacie 
P. P. znajduje się do odebrania balja, po
chodząca prawdopodobnie z kradzieży.

Za n ieprzestrzegan ie  czysto
ści przy sprzedaży mięsa w jatce policja 
spisała protokół na Małkę Fajersztajn 
(Garncarska 13).

Kradzieże. P. Wiktorji Adamskiej, 
zam. przy ul. Zielonej skradziono z to
rebki w mieszkaniu p. Jana  Drzazgi 
(3 Maja 20) 50 złotych.

— W caasie nieobecności p. Marji 
Walczak (Garncarska 7) siostra jej He
lena, bez stałego miejsca zamieszkania, 
skradła jej sukienkę, wartości 62 złotych. 
Wyrodna siostra pójdzie do więzienia.

n n  S R E B R N Y M  E K R A N I E .
„Złodzie j  M i łośc i"— T e a t r  „ O d e o n " .

„Złodziej miłości”, to przebój zrobio
ny z dużym wdziękiem, to utwór zna
nego specjalisty operetkowego, Schwar
za, który tym razem nakręcił bardzo 
zabawną operetkę. Temat filmu jest 
bezpretensjonalny i wesoły, oparty ca ł
kowicie na sztuce Ludwika Verneuila, 
obfitującej w szereg przezabawnych mo
mentów. S hwarz dał całej historji do
bre tempo, ożywił ją przyjemną muzy
ka i dobrze wyzyskał aktorów, pozatem 
dał, jak we wszystkich swoich filmach, 
wspaniałą oprawę fotograficzną. „Zło
dziej miłości” — jest technicznie bez 
zarzutu — ostra, czysta fotografja, do
bre ujęcie, dobry montaż, dobra wresz
cie strona dźwiękowa. Więcej od dobre
go filmu nic nie trzeba, szczególnie jeśli 
się ma takich aktorów, iak prosty, ale 
pełen wdzięku Henry Garat, partner 
Lilian Harvey z francuskiej wersji filmu 
„Trzech ze stacji benzynowej” i niesły
chanie miła Blanche Montel. Dodajmy 
jeszcze dobrego męża Blanche, (nazwis
ka aktora nie pamiętam) i dobre role 
drugoplanowe. „Złodziej miłości” to film 
bardzo miły i bardzo starannie wyko
nany.

D ź w i ę k o w e  Grand-Kino
wyświetla już ostatnie dni arcydzieło 
polskiej kinematografji p. t. „Dziesięciu 
z Paw iaka” z Węgrzynem, Samborskim, 
Brodziszem, Lubieńską i Batycką w ro
lach głównych. Dotąd zwiedziło ten 
nadzwyczajny wysiłek polskich reżyse
rów przeszło 17 tysięcy osób. Nad pro
gram, wszechświatowej sławy śpiewak 
Metropolitain opery w Nowym Jorku, 
Benjamino Gigli w „Giocondzie”.

„Kur je r  c a r s k i "  —  T e a t r  „ N o w o ś c i " .
Wznowienie tego naprawdę potężne

go filmu, należy przyjąć z uznaniem. 
Tak rzadko widzimy ostatnio Mozżuchi- 
na, pod każdym względem dobrego ar
tystę. Tryskająca inteligencją, fenome
nalnie wprost wrażliwa, jest  partnerka 
Mozżuchina, Natalja Kowanko uosobie
niem kobiecości miękiej i pieszczotli
wej. I jak gra! Mozżuchin i Kowanko, 
to idealna para kochanków, ulubieńców 
publiczności, ich nazwiska elektryzują 
już z afisza. Wogóle wszyscy artyści 
grają, śmiało rzec można, znakomicie. 
Reżyserja również bez zarzutu. Historja 
w filmie jest może trochę naciągnięta, 
lecz na amerykańską modłę kończy się 
morałem i pocałunkiem. Pocałunek jest 
nawet bardziej przekonywujący, niż morał.

Kino- tea fr  „ A t la n t i c "
wyświetla nadzwyczaj urozmaicony pro
gram, 17 aktów naraz. Na głośnej po
wieści Małgorzaty Bochme oparty film 
p. t. „Pamiętnik upadłej”, dram at życio
wy z bruku wielkomiejskiego, wybitnie 
erotyczny. Role tytułowe w nim kreują 
świetna tragiczka Luiza Brooks, Józef 
Roveński, Wiera Pawłowa, Andre Roa
ne i Arnold Korf. Bardzo dobre są zdję
cia zbiorowe, a zwłaszcza nocnych lokali, 
w których niejako króluje piękna Lidja. 
Uzupełnieniem programu są świetne ko- 
medje p. t. „Panowie pięściarze”, dek.

Z  sali sądowej.
S k a z a n ie  g ro źn y ch  w łam yw aczy .

Pisaliśmy już w swoim czasie o k ra
dzieży, popełnionej u komornika sądo
wego p. Solarczyka. w nocy z 24 na 25 
sierpnia r. b. Łupem złodziej i padło wów 
czas 1.911 złotych gotówką i rewolwer 
systemu „Hiszpan”. Ze względu na oso
bę p. Solarczyka, cieszącego się ogólnem 
poważaniem, kradzież ta wywołała wów
czas wielkie wrażenie. W stosunkowo 
krótkim czasie złodzieje zostali ujęci. 0- 
kazali się nimi: Marjan Czerwińśki i An 
toni Jaskólski, Czerwiński ma już za so 
bą b. bogatą przeszłość kryminalną, k a 
rany bowiem b i ł  już 19 razy za różne 
przestępstwa. Jaskólski karany był za 
kradzież Jednym rokiem więzienia.

Wczoraj sprawa ta znalazła swój epi
log w Sądzie Okręgowym, gdzie oskar
żeni wobec niezbitych dowodów, przy
znali się do winy. Sąd skazał Czerwiń
skiego na 5 lat, Jaskólskiego zaś na 3 
lata ciężkiego więzienia, zaliczając im 
areszt prewencyjny.

Za  z a b ó j s t w o  po  3 lata  w ię z ie n ia .
Na wokandzie Sądu Okręgowego zna 

lazła się sprawa 26 letniego Piotra Szcze 
panika i 24-letniego Jana Dziwińskiego, 
mieszkańców wsi Kiedrzyn, gm. Grabów
ka, oskarżonych z art. 51 i 453 k. k. o 
zadanie ciężkiego uszkodzenia ciała Le
onowi Buczkowi, w skutek czego n a s tą 
piła śmierć tego ostatniego. Sprawę roz
poznawał komplet sędziowski w osobach: 
prezes sędzia Nierubliszewski—przewod
niczący, sędziowie Harasimowicz i Ko- 
zielewski — wotanci. Oskarżenie popie
rał pprok. Hausbrand, obronę wnosił mec. 
Paciorkowski.

4-go września b. r. zameldowano na 
posterunku p. p. w Gnaszynie, że w sa 
dzawce leżą zwłoki nieżywego Buczka. 
Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, że 
zabójstwa dokonali Szczepanik i Dziwiń- 
ski na tle porachunków osobistych. O- 
skarżony Szczepanik mieszkał przez dłuż 
szy czas u swej teściowej Zofji Buczek, 
wspólnie z Buczkiem, lecz z powodu 
prześladowań ze strony tego ostatniego 
wyprowadził się w końcu maja od teś- 
ściowej. Buczek prześladował również 
swego drugiego szwagra Dziwińskiego, 
a 1 września b. r., kiedy Dziwiński po
wracał w nocy do domu, napadł na n ie 
go Buczek i usiłował zabić go sztyle
tem, lecz napadnięty obronił się widła
mi. Buczek był znanym awanturnikiem , 
i — jak już w swoim czasie pisaliśmy 
— mieszkańcy tej wsi złożyli kiedyś p e 
tycję do władz o wysiedlenie Buczka. 
Wobec ciągłych prześladowań ze strony 
Buczka, oskarżeni postanowili się zem 
ścić i w nocy z 3 go na 4 ty września 
napadli na niego i ciężko pobili, w sku
tek czego zmarł. Zabójstwo popełnili w 
stanie niezupełnie trzeźwym.

Przewód sądowy dostarczył niezbi
tych dowodów winy oskarżonych, to też 
Sąd skazał na 3 lata więzienia każdego 
z nich, przyczem zaliczył im areszt p re 
wencyjny od 4 września.

Trze j  zabó jcy  sk a z a n i  na c ię żk ie  
w ięz ien ie .

Sąd Okręgowy rozpoznawał również 
sprawę 28 letniego Bolesława Kamińskie- 
go, 19 letniego Leona Górniaka i 21 let
niego Antoniego Pijeta, oskarżonych z 
art. 467 K. K. o zamordowanie Tomasza 
Ujmy.

Ujma ze swym przyjacielem Kaimem 
przybyli do w dniu 21 czerwca b. r. do 
wsi Nierada, gm. Rększowice, gdzie o- 
skarżeni zamieszkują, w odwiedziny do 
gospodarza tamtejszego Golisa. Przybycie 
ich nie spodobało się—niewiadomo z ja
kiego powodu — oskarżonym, to też 
skorzystawszy z tego, że Ujma opuścił 
mieszkanie Golisa, napadli na niego i 
przy pomocy sztyletu i kijów, w bestjal 
ski sposób zamordowali go. Wczoraj 
stanęli oni w obliczu karzącej ręki 
sprawiedliwości.

Obronę wnosili mecenasi Bergmanów 
na, Dziubiński i Hassenfeldowa. Przed 
sądem przesunął się liczny korowód 
świadków, których zeznania w niczem 
nie oświetliły powodu bestjalskiego m or
du. Niektórzy świadkowie tak „kręcili” 
przed sądem, że gdy prokurator prosił 
sąd o zarządzenie przerwy, licznie zebra 
na publiczność mówiła o aresztowaniu 
kilku świadków.

Po przemówieniach przedstawiciela 
oskarżenia publicznego i obrońców, Sąd 
udał się na naradę, poczem przewodni
czący sędzia- Nierubliszewski ogłosił wy 
rok, skazujący Kamińskk-go i Pijeta po 
5 lat ciężkiego więzienia każdego, Gór
niaka zaś z powodu młodego wieku na 
4 lata ciężkiego więzienia. Po ogłoszę-
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niu  w yreku  rozległ pie na kory tarza  są 
dow ym  płacz krew nych  zabójców, u s i łu 
jących dostać się do skazanych, czemu 
policla zm uszona była zapobiec. W y ro 
ki, jakie zapadły wczoraj w Sądzie po
w inny  być g rcźnem  raom ento dla zbrod 
niarzy.

Ruch zawodowy.
Z zebrania Tymczasowego Zarządu 
Komitetu Organizacyjnego Z. Z. Z. 
w Polsce,  Związku Zawodowego 
Metalowców, Oddziatu w Rakowie.

W dniu  7. b. m . w lokalu przy ul. 
Okrzeji 62 odbyło się VII posiedzenie 
Tym cz. Zarz. Kom. Org. Z. Z. Z w P o l
sce, Zw. Zaw. Metalowców, Oddziału w 
Rakowie. Przewodniczył p. Cz. Łnpaciń- 
ski, sekretarzow ał p. Z y g m u n t  S iudak. 
Na w stęp ie odczytany  został protokół z 
poprzedniego zebrania, w sp raw ie  k tó re 
go zabierali kolejno głos pp. S tan is ław  
Rząśnicki, Feliks Kropidło, B ronisław  
J u n g ,  F ran c iszek  C hm ura  i inni.

W  spraw ach  organizacyjnych  zabrał 
głos przewodniczący p. Ćz. Łopacińsk i,  
k tóry w obszernem  spraw ozdan iu  o m ó 
wił prace przygotowawcze odnośnie do 
odbyć się m ającego zebrania  ogólnego 
członków i w końcu  referow ał dzia ła l
ność, u ję tą  s ta tu te m  i reg u lam in em  — 
dla każdego poszczególnego członka z a 
rządu z przydziałem  dla tegoż czynnoś
ci w zarządzie, a to z uw agi na  przy
s tąp ien ie  do postaw ienia  w niosków  na 
kandyda tów  do przyszłego zarządu.

Zgodnie z porządkiem  obrad , przy- 
s tąp iono  do wyboru  k an d y d a tó w  do 
przyszłego Zarządu. P ierw szy zabrał głos 
p. Feliks  Kropidło, k tóry  podał wniosek, 
wyszczególniając im ienn ie  k an d y d a tu ry  
człoDków do zarządu w liczbie 16, po
nad to  3 kandyda tów  i 2 zastępców  do 
Kcmisji Rewizyjnej. Nad w niosk iem  p. 
Kropidły w yw iązała  się d łuższa d y s k u s 
ja, w której kolejno zabierali g łos p ra 
wie wszyscy członkowie zarządu, —  
w końcu w niosek został przyjęty.

Spraw ę zażaleń członków referow ał 
przewodniczący p. Cz. Łopacińsk i,  o m a 
w iając sposób za ła tw ian ia  tychże sp raw , 
W spraw ie  powyższej zabierali głos pp. 
Ludw  k Polaczek, Bronisław Ju n g ,  F e 
liks Kropidło, S tan is ław  Rząśnicki i i n 
ni, przyczem  za ła tw ien ie  n in ie jszych  
sp raw  pozostawiono Sekre tarja tow i 
Zarządu.

W wolnych w nioskach za b :erali g łos  
pp. J u n g ,  Kropidło i C hm ura.

Po w yczerpaniu  całości porządku ob
rad, przewodniczący zebranie zam kną ł .

Z. S.

O g ło sz e n ie
N. E. 3638, 3659-31.

Komornik Sądu Grodzkiego  w  C z ęs to ch o 
w ie  rew iru  I i i -g o  J. KOSSEK, zara. w  C z ę s to 
ch o w ie  p rzy  ulicy Jasnej Nr. 21, og łasza , że- 
w  dniu 26 l istopada 1931 r. od g o d z in y  101 
zrana w  Ł u ga ch  - Radłach gm. Przystajń  
o d b ę d z ie  się sp rzed aż  p rze z  l icy tację  
ruchom ości n a leż ą cy c h  do W Ł A D Y S Ł A W A .  
P A P R O T N E G O , m ianow ic ie :  stadnika, 3 k r ó w ,  
c ie lęc ia ,  z iem n ia k ów , św iń , s ieczkarni,  w ia l 
ni,  3-ch w o z ó w ,  siana i s łom y, o c e n io n y c h  na. 
Zł. 1 .125 .-

Dnia 12 l is topada 1931 r.

N. E. 4120-31.
Komornik S ąd u  G rod zk iego  w  Częstocho*-  

w ie  rew iru  U I-go J  KOSSEK, tara. w  C z ę s to 
c h o w ie  przy  ulicy ja sn ej  Nr. 21, o g ła s z a ,  że  
w  dniu 26 l is topada 1931 roku od godz. 10 
zrana w  Przystajn i t e jże  gm iny, o d b ęd z ie  
się  sp r zed aż  p rzez  l icytację  ruchom ośc i na
le ż ą c y c h  do MENDLA W R O C Ł A W SK IE G O ,,  
m ian o w ic ie :  autobusu 14-to o s o b o w e g o ,  o c e 
n io n e g o  na Zł. 4.000.—

D nia  12 l is topada 1931 r.

N. E. 2716-31.
Komornik Sądu  G rod zk iego  w  C z ę s to c h o 

w ie  rew iru  111-go J. KOSSEK, zam. w  C z ę 
s to c h o w ie  przy ulicy Jasnej Nr. 21, o g ła s z a ,  
ż e  w  dniu 25 l is topada 1931 r. od godz. 10 
zrana w  B rzózkach , g m in y  P o p ó w , o d 
b ę d z ie  s ię  sp rzed a ż  p r z e z  l icy tację  ru ch o 
mości,  na leżących  do R O C H A  MARCINKÓW  
SK1EGO, m ianow icie:  dom u m ie s z k a ln e g o ,  
o c e n io n e g o  na Zł. 1.500.—

Dnia 10 l is top ad a  1931 r.
Komornik S ą d o w y  Józef  Kossek

WROGOWIE BRUDU
a b o n u ją  „CZYSTOŚĆ*1

z dot. bezpł. „PRZYJACIEL ZDROWIA'*
i „LEKARZ DOMOWY*'

Rocz. Zł. 6. — P.K.O. Nr. 15-960
Red. w Warszawie. Skrzynki poczt. 729
W  C zę s to c h o w ie  b l iż szy ch  inform udzie la  
Red. L e k a r z - D - t a  MICHAŁ GREJNIEC, 

ul. N. Marji Panny 10, t e le fo n  2-50.

W arsztat in tro ligatorsk i
z ca łk o w ity m  k o m p le te m  m aszyn , jako to: 
okraw aezka, 2 prasy, odbijaczka, n o ż y c e  itp. 
w  d ob ry m  stan ie  w raz z lokalem  fron tow ym  
(sk lep  w śród m ieśc iu ) ,  sp r zed a  Z w ią zek  In- 
waLidów W o je n n y c h  w C z ę s to c h o w ie  za 

p rzy s tęp n ą  cenę .
C zęstoch ow a ,  A le ja  K ośc iuszk i 10, tel. 483,

U silnem  dążeniem  znacznej części 
naszego społeczeństw a je s t  podniesienie 
s tan u  rzem ieślniczego do tego stopnia 
rozwoju, na  jak im  sta ł  on w w iekach 
średnich. W ted y  to rzem ieś ln ika  otaczał 
pow szechny szacunek , w zrastał jego do
brobyt, a z tem  rosło bogactw o narodu. 
Czasy późniejsze aż do c h w i l i . obecnej, 
są już  okresem  upadku  rzemiosł. W y 
zwolenie bow iem  rzem iosł z pod su ro 
wych przepisów średniow iecznych  ce 
chów, miało tę  u jem n ą  stronę, że poczęli 
się doń g a rn ąć  bez zam iłow ania , z s a 
mej tylko chęci zarobku liczni zw o len 
nicy, w sk u tek  czego w rzem iosłach za
panow ała w szechw ładnie fuszerka, a z 
nią przyszedł upadek  sz tuki rzem ieśln i
czej.

Rozluźnienie przepisów cechowych 
najbardziej u jem nie  odbiło się na rze
miośle m urarsk im . I dzisiaj ze sm utk iem  
stw ierdz ić  m usim y, iż rzem iosło to u- 
padło ta k  nisko, że często rzem ieśln ika 
m urarza  t rak tu je  się tylko jako zręcz
niejszego robotn ika  budowlanego.

Aczkolw iek nie tu ta j  m iejsce na  roz
pa tryw an ie  bliżej, przyczyn tego zjawi 
ska, niepodobna jed n ak  przejść obojętnie 
obok tak  ważnej w sw em  znaczeniu 
przyczyny, ja k ą  była w prost  d e s t ru k c y j 
na  dla rzem iosła m urarsk iego  rola roz
m a ity ch  i o różnem  zabarw ieniu  poli- 
tycznem  tak  zw anych  „niezależnych, 
wolnych, k lasow ych” i t. p., związków 
budow lanych.

D estrukcy jna  działalność dotychczaso
w ych związków budow lanych  polegała 
głównie na tem , że do zw iązków tych 
przyjm ow ano jako m urarzy  ludzi, jacy  
się zgłosili, bez uprzedniego zbadania 
ich kwalifikacyj zawodowych, ot tak, na 
chybił trafił— byle więcej.

A w yn ik  tej polityki był taki, że w 
ty ch  związkach, n ieraz liczebnie silnych, 
obok rzem ieśln ika m urarza  z dyplom em  
czeladniczym — znalazł miejsce, oczywiś- 
cie jako m urarz,  wczorajszy pomocnik 
m urarsk i,  gracarz, a w najlepszym  razie 
zbiegły z nauk i u m istrza  uczeń, który 
w zw iązku tak im  szybko aw ansow ać na 
m urarza  I-ej kategorji.

Rzecz zrozum iała, że w tych w a ru n 
kach  rzemiosło m urarsk ie  m usiało  ulec 
rozkładowi i upaść , aczkolwiek nie m ia
ło tak  groźnych wrogów, jakim i są m a 
szyny, k tó re  coraz bardziej zagrażają 
is tn ien iu  n iek tó rych  rzemiosł, n. p. szew 
sk iem u . Musiało upaść, boć przecie co 
za sens uczyć się przez 3 lata, a niekie 
dy i d łużej— rzemiosła u mistrza, kiedy 
w tak im  pseudofachow ym  zw iązku bu 
dow lanym  m ożna także zostać m urarzem , 
n iek iedy  za poczęstunek  pana delegata ,  
czy kogoś ta m  w reszcie z zarządu.

Taki s tan  rzeczy nie mógł się prze
dłużać, gdyż groził dezorganizacją i znisz 
czen iem  najstarszego w Polsce i najpięk 
niejszą w historji cechów m ającego kar 
tę  — rzemiosła. Poczęto tedy  m yśleć o 
naprawie. In icja tyw ę dał, jak  przewidy
w ać  należało Cech Mistrzów M urarskich 
w Częstochowie. Z jego in icjatywy, a 
przedew szystk iem  d łu g o le tn ieg o  starsze 
go cechu p, P luc ika, zdającego sobie 
doskonale sprawę, że napraw ę zaczynać 
należy od podstaw, a więc od uczniów— 
zorganizowano, choć z w ielk im  nakładem  
pracy i pieniędzy, wzorową Szkołę Mu 
rarsko-Ciesielską, w której pod w ytraw - 
n em  i energ icznem  kierow nic tw em  p. 
dyr. inż. Bartoszewskiego, każdej zimy 
uczy się po za przedm iotam i z wiedzy 
ogólnej tych przedm iotów zawodowych, 
bez k tórych  znajomości przy dzisiejszych 
postępach techniki, sam odzie lna praca 
przyszłych czeladników i podm istrzów , 
je s t  nie dopomyślenia.

Nie zap o m n ;ano i o czeladnikach. 
Zorganizow any w kw ie tn iu  b. r. W y 
dział Czeladników przy Cechu M urar
sk im  przyczynił się wiele do uporządko  
w ania  zaniedbanych oddaw na spraw 
czeladniczych. Między innem l zdołano 
zebrać i za rejestrow ać w szystk ich  cz e 
ladników dyplom ow anych Częstochowy 
i okolic, jak również, co zresztą  je s t  o- 
sobistą  zasługą energicznego i p racow i
teg o  sekretarza  W ydziału  p. Franciszka 
Rachw ała  (jun.), umożliwiono tym  w szyst 
kim  (około 150) m urarzom , którzy z roz 
m a ity ch  przyczyn, (jak wojna, brak przy 
m usu , a naw e t  z n iedbals tw a) nie z ło
żyli, pom imo ukończenia nauk i rz em io 
sła, egzam inów  czeladniczych —złożenie 
tychże obecnie, aby  m ogli w  pełni k o 
rzys tać  z praw, jak ie  form aln ie  p rz y s łu 
g u ją  ty lko czeladnikom  dyplom ow anym .

Jednakże  W ydział Czeladników, jako 
ins ty tuc ja  cechowa i m ająca  swój ściśle 
określony zakres działania, nie mógł 
u su n ąć  tych w szystkich  bolączek, jak ie

się w y tw orzy ły  w dzisiejszych czasach 
kryzysu  gospodarczego i bezrobocia, nie- 
w yłam ując się z ram  swego s ta tu tu ,  
przeto coraz bardziej odczuw ać się d a 
wał brak  takiej organizacji, k tóra  nieko 
lidując z zadaniam i i celami W ydziału, 
m ogła sku teczn ie  w każdej dziedzinie 
bronić in teresów  zrzeszonych członków.

Pow ołanie do życia takiej organizacji 
stało się tedy  koniecznością. Została 
ty lko kw estja ,  w jakiej formie m a  ona 
być powołana i pod ja k ą  nazwą. W  m ię 
dzyczasie działający w Częstochowie 
Związek Zw. Zaw odowych w Polsce 
zwrócił się z prośbą o pomoc p rz y o rg a  
n izow aniu  Związku Robotników P rz e 
m ysłu  Budowlanego. Postanowiono więc 
przy Związku ty m  założyć sekcję m u 
ra rską  i w tym  celu zwołano w dn iu  2 
b. m  zebranie Organizacyjne, na k tó rem  
zebrani po w ys łuchan iu  referatów; pp.; 
Ostrowskiego, k ierow nika Z Z Z. i po
sła  P iekarsk iego  zgłosili swój akces do 
Zw. Zw. Zawód, i wybrali Zarząd sekcji, 
k tóry  uko n s ty tu o w ał się następująco: 
prezes p. J a n  Chmielarz, wicepr. p. Wła 
dysław  Małoszyc, sek re ta rz  p. W acław 
Szproch, skarbn ik  p Bronisław Regielli 
oraz dwaj członkow ie p. p.: Ignacy  D u 
da i Bolesław Pydzik . Do kom isji  rew i
zyjnej: przewodniczący p. Leon Koło
dziej, członkowia kom isy j p. W itold  Gos 
podarek i p. Antoni Desperak. S.,d kole
żeński p. W incen ty  Ostrowski i p. F e
liks Mrowieć.

Na pierwszem zebraniu zarządu jak o  
w ytyczne dane działalności sekcji na 
przyszłe ść, postanowiono m. n. że w tros
ce o dobro rzem iosła  m urarsk iego  i o- 
czyszczenie go od fuszerów i sam ozw ań 
czych murarzy, natworzonych przez daw 
ne związki budowlane, oraz nie p o w ta 
rzanie zaobserw ow anych w tych związ 
kach błędów, je.ko członków sekcji — 
przyjm ować tylko tych  mursr/.y, którzy:

1) posiadają dyplom  czeladniczy;
2) nie p< siadają dyplom u, lecz Da 

sk u tek  złożonych w Izbie Rzemieślniczej 
w Kielcach podań uzyskali prawo do 
egzam inów  czeladniczych;

3) uczniów m urarsk ich , zgłoszonych 
form aln ie  do Cechu przez sw ych m i 
strzów.

W szystk ich  zaś innych , nieodpowic- 
da jącym  wyżej podanym  w arunkom , nie 
przyjm ować, a n aw et przedsięwziąć k ro 
ki, by ci, jako  n ieposiadający  praw rze
m ieślniczych, nie mogli być za trudnien i 
na budow lach.

T akie  jasne  i w yraźne postaw ienie 
sp raw y daje rękojm ię, że now opow stały  
Związek zerwał z tradycją  n iedaw nych 
zw iązków i ich b łędam i — obrał w ła ś 
c iw ą drogę i zdoła te zadania, dla k tó 
rych  został powołany, zrealizować.

Zgłoszenia now ych członków przyj
m u je  się codziennie w godzinach 10— 12 
w lokalu Związku przy ul. D ąbrow skie
go NI 6a.

W .S Z PR O C H

Z P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Pogrzeb^zas łużonego działacza 

w Kłobucku.
W ub. w torek  odbył s ię  w Kłobucku

f iogrzeb przedwcześnie zmarłego, bo za- 
edwie liczącego 30 lat,  działacza i bo

jow nika o wolność Polski, śp. St. W ilka. 
W oddaniu  osta tn ie j  posługi zm arłem u  
wzięli udział bardzo liczni p rzedstaw icie
le  w szystk ich  zrzeszeń społecznych i 
wielk ie  t łum y  m ieszkańców  Kłobucko. 
Celem pożegnania zasłużonego Polaka 
przybył do Kłobucka chór m ęsk i „Po 
chodnia" z Częstochowy pod dyrekcją p. 
Wł. Leszczyńskiego i w ykona ł na  cm en
tarzu  u tw ory  „Sędzio W ieczny” Mo 
n iuszki,  „W ielki Boże” Mąkoszy, oraz 
„G audę M ater P o lo n ia” Gorczyckiego. 
Śpiew  tego ch lubn ie  zapisanego w C zę
stochowie chóru spraw ił b. silne w ra 
żenie na w szystk ich  uczes tn ikach  po 
grzebu.

Przy  tej sposobności w ypada  zwrócić 
się z zapy tan iem  pod adresem  in te l ig en 
cji w Kłobucku: dlaczego nie zakrzą tn ie  
się około powołania do życia drużyny 
śpiewaczej w m iasteczku , liczącym zgó- 
rą  10 tysięcy m ieszkańców ? W szak c h ę t 
n ych  śp iew aków  znalazłoby się niemało, 
trzeba tylko, aby ktoś w ys tąp ił  z inicja 
tyw ą. Czy Kłobucko pod tym  względem  
m a pozostać w ty le  za w siam i w pow ie
cie częstochow skim , gdzie ostatn io  p o w 
stało już kilka chórów ludow ych , rozw i
ja jących  się znakomicie .

Obchód rocznicy niepodległości  
w Truskolasach.

T rzynas tą  rocznicę odzyskania  n iepod

ległości Polski obchodzono w T rusko la 
sach bardzo uroczyście. W ieczorem o d 
była się uroczysta  akadem ja, podczas 
której z w ielk iem  powodzeniem  w ystępo
wały chóry — dw ugłosow y szkoiny i 
czterogłosowy m ieszany, is tn ie jący  przy 
Zielonej Grom adzie — oba pod k ie ru n 
k iem  p. J a n a  Chodaczka, nauczyciela  
m iejscow ej szkoły. Zgrom adzona w sali 
bardzo licznie publiczność zgotowała 
śp iew akom  i dy rygen tow i zasłużoną o- 
wację. C aR ść  akadem ji w yw arła  na  ze 
b ranych  nader silne wrażenie.

Obchód rocznicy Niepodległości 
w Popowie.

W dniu  11 l istopada r. b. w 13-tą 
rocznicę Niepodległości, a w 11-tą od
parcia najazdu bolszewickiego w gm . 
Popów obchodzono bardzo uroczyście.

0  godz. 10-ej do kaplicy  we wsi P o 
pów przybyły dzieci szkolne z swoimi 
w ychow aw cam i, S traż  Ogniowa, 2 d ru 
żyny „Z e lonej G ro m ad y ” z Popow a i 
Rębielic oraz wiele obyw ate li  z całej 
gm iny. N abożeństw o | odpraw ił p ro 
boszcz parafji W ąsosz ks. W incenty  
Spirra.

Po nabożeństw ie  uform ow ał się po
chód i przy dźw iękach  o rk iestry  rębie- 
lickiej ruszył pod g m ach  7-kl. szkoły w 
Popowie, gdzie je s t  w m u ro w an a  tablica 
14 bohaterów, poległych w wojnie pol
sko bolszewickiej.

Zarówno tab lica jak  i gm ach szkol
ny był ślicznie udekorow any  zielenią, 
oraz f lagam i o barw ach  narodow ych. 
Pod tablicą orkiestra  odegrała  h ym n  nr-  
rodowy, ks. pr* boszcz W. Spirra  zaś 
w ygłosił do głębi w zruszające przem ó
wienie, naw ołując zebranycu do wspól
nej pracy dla dobra Ojczyzny,oraz wzniósł 
okrzyki na  cześć Najjaśniejszej Rzplitej, 
Jej P rezyden ta  i M arszałka J. P i ł s u d 
skiego.

Z kolei zabrał głos p. J .  Hobler n a u 
czyciel z Rębielic, k tóry  w skróceniu  
scharak teryzow ał przebieg  walk  polsko 
bolszewickich. Na cześć poległych boha
terów zarządzono d w u m in u to w ą cisze. 
N astępnie dzieci szkolne odśpiew ały  k i l 
ka piosenek, poczem nastąpiło  rozw iąza
nie pochodu,

O godz. 14-tej dzieci szkolne z R ę
bielic w sali D om u Ludowego w Popowie 
odegrały  sz tuczkę p. t. .O r lę ta” , przy 
przepełnionej sali, po p rzedstaw ieniu  
zaś odbyła się zabaw a taneczna, w bar
dzo w esołym  nastroju. Obecny.

Drużyny śpiewacze  na wsi.
Ruch śpiewaczy ogarnia już  nasz p o 

wiat, na sposób wsi na ziemiach Śląska, 
Poznańskiego i Pomorza — lud nasz chę
tnie s taje  do szeregów pieśniarzy, aby 
po całodziennej pracy godziwie spędzać 
czas przy dźw iękach  pieśni rodzimej. W 
osta tn ich  dniach drużyny śpiew acze po
wstały w Ł ibodnie ,  gm. Miedźno i W ą 
soszy, gm . Popów.

W Łobodnie na pierw szą próbę ze 
szło się zgórą 40 osób z pośród m łodzie
ży, — red. „Słowa C zęstochow skiego”, 
Purw in, zaraz przystąpił do w ypróbow a
nia głosów i do ćwiczenia pieśni ludo
wej. Zapał wśród młodzieży jes t  bardzo 
wielki. Stałe k ierow nictw o chóru objął 
kierow nik  miejscowej szkoły, p. W oźniak, 
k tóry też w yznacza term iny  prób 
śpiewu.

*
*  *

W W ąsoszy powołano do życia w ub. 
poniedziałek drużynę śpiewaczą, co spot 
kało się z ogólnem uznan iem  ta m te j 
szych m ieszkańców. D yrygen tem  chóru 
mieszanego został nauczyciel, p. Mieczy
sław W tź u ia k ,  człowiek bardzo m u zy 
kalny i k ierow nik  miejscowego chóru 
szkolnego. W skazów ek, dotyczących c h ó 
ru, udzielał red. P urw in ,  popierany m o
ralnie przez k ierow nika szkoły, p. K ur- 
piosa, k tóry  w k ró tk im  czasie po 
s taw i chór na należy tym  poziomie.

W szystk ie  chóry pow stają  we wsiach 
pow iatu  częstochowskiego albo przy o- 
środkach  ku ltu ra lnych ,  zorganizow anych 
przez Wydział Pow iatow y, albo przy Z ie
lonej Gromadzie, z w yraźnym  poparciem  
starosty , p. inż. KUhna. Nuty dostarczył 
W ydział Pow iatow y, oczywiście za zw ro
tem  kosztów, które są  zaledwie g roszo
w e i chóry wiejskie  będą m ogły  w k ró t 
ce należność tę  uiścić, b ą  to w yłącznie 
u tw ory  ludowe, praw dziw e perły naszej 
l i te ra tury  pieśniarskiej, opracow ane na  4 
glosy m ieszane i w ydane  s ta ran iem  
W ielkopolskiego Związku Kół Ś p ie w a 
czych, wzgl. f irm y „K. T. B arw ick i” w 
Poznaniu.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!
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Odwieczne prawa Polski do morza.
Jeszcze niezupełnie przycichły echa 

znanych wystąpień min. Treviranusa, k ie
dy z za oceanu, z okazji pobytu w Wa
shingtonie francuskiego premjera Laval’a 
doszedł głos, zdumiewający swoją bez- 
ceremonjalnością nietylko nas, bezpo
średnio zainteresowanych, ale całą spo
kojną i poważną opinją polityczną świata. 
Przedstawiciel stanu Idaho w senacie a- 
merykańskim — tylko z racji istniejące
go w Ameryce zwyczaju, oddawania god
ności przewodniczącego komisji spraw 
zagranicznych KoDgresu senatorowi, naj
starszemu wiekiem — tejże komisji prze
wodniczący senator Borah, w prywatnym 
coprawda wywiadzie uznał za możliwe 
„stwierdzić” między innemi, że tylko re
wizja granic, odnośnie Polski — Pomo
rza jest, jego zdaniem, koniecznością i 
warunkiem pokojowego współżycia na
rodów europejskich.

Jakkolwiek na usprawiedliwienie se
natora mcżnaby przytoczyć jego podeszły 
wiek i zupełną ingorancję w sprawach sta
rego świata, co bardzo w porę oświad
czył mu ambasador polski w Ameryce, 
tem niemniej jednak należy uznać usilność 
i skuteczność wrogiej nam propagandy, 
która trafia tak wysoko i takiemi w yn i
kami się legitymuje. Oczywiście rzecz 
sama jest wystąpieniem prywatnem, a 
wszystkie argumenty są z nami. Również 
i nastrój świata, walczącego ciężko z 
kryzysem ekonomicznym, nie sprzyja kro
kom wojennym — gdyż tylko przegrana 
wojna mogłaby nas Pomorza pozbawić, 
raz jeszcze stwierdźmy to z naciskiem— 
uznając to wszystko, wypada się zasta
nowić nad najskuteczniejszemi sposoba
mi, któreby nazawsze i skutecznie para
liżowały wszelkie próby wszczynania 
dyskusji na temat przykładania noża do 
gardła 30 miljonowego narodu.

Jeśli niewątpliwą jest rzeczą, że świet
na. a wroga nam agitacja spowodowała 
niefortunny występ wysokiego reprezen
tanta rolników stanu Idaho (zgoła nie- 
lekceważąc propagandowego znaczenia 
występu), mimowoli nasuwa się myśl o 
kontrpropagandzie.

Istotnie rozwój komunikacji i pewna 
amerykanizacja sposobu myślenia .sza
rego człowieka” stwarza na tem polu du
że możliwości. I przyznając lojalne za
sługi, jakie nasza propaganda ma za so
bą, a nie przymykając oczu na braki, 
jakie jeszcze istnieją, uznajemy ją pod 
wszelkiemi dostępnemi postaciami za 
środek pierwszorzędnego znaczenia, za 
organ, którym umiejętne posługiwanie 
się może dla naszego państwa nieocenio
ne oddać korzyści.

Lecz najważniejsze: Najlepsza pro
paganda, aby mogła działać skutecznie, 
musi mieć co propagować. I tu leży 
sedno sprawy.

Dotknięto naszych spraw morskich i 
jakkolw iek świadomość opinji posunęła 
się u nas już tak daleko, że wyczuto 
ważność kwestji, to jednak dość nam 
jeszcze daleko do udowodnienia siłą fak
tycznego stanu rzeczy, że dostęp nasz 
do morza jest dla nas sprawą nie pierw
szorzędną tylko, lecz sprawą podstaw 
naszego bytu. Aby świat uznał bezape
lacyjnie prawa nasze na morzu, trzeba 
mu "poglądowej lekcji, trzeba, aby cudzo
ziemcy i ci, co nad morzami panują, 
spotykali nas na całym świecie, nietylko, 
jak dotychczas w roli bezdomnych em i
grantów lub niepożądanych globtrotte- 
rów minorum gentium, co każdą znajo
mość kończą apelem o stufrankową po
życzkę, lecz w roli poszukiwaczy, kup- 
ców, przedsiębiorców i badaczy; aby cały 
świat upowszechnił sobie opinję o Pol
sce, jako o kraju, którego aspiracje mo-

najkorzystniejsze  
źródło  zakupu

FUTER
w firm ie

(lichał

fljdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

carstwowe nie kończą się ra redzie Gdy
ni, lecz sięgają tam wszędzie, gdzie 
przedsiębiorczość ludzka czegoś nowego 
wciąż szuka i nowe wartości znajduje.

Wścibska przedsiębiorczość Czechów 
nietylko może być tematem (zawistnych 
nieco) konceptów. Może i powinna być 
przykładem, jak zostać państwem mor- 
skiem, niemając dostępu do morza! A 
my mamy Gdynię!

Jest rzeczą, zupełnie pewną, że czyn
na działalność nasza na morzu w wy-

łuszczonym wyżej sensie będzie tym 
zdecydowanym argumentem, wobec któ
rego nawet prostolinijnym senatorom a- 
merykańskim, siłą wytworzonego stanu 
rzeczy, nie wpadnie na myśl, obdarowy
wanie Niemców naszym dostępem do 
morza, na wzór Zagłoby, co królowi 
szwedzkiemu ofiarował Niderlandy.

W. Kurkowski, 
sekr. L ig i Morskiej i Kolonjalnej

Kolektura Loterji Państwowej Nr. 981
Stanisław Chojnacki

Częstochowa, III Aleja Nr. 55.
Telefon Nr. 864.

£ KRAJU.
Serwis stołowy z 15C0 sztuk 

dla Prezydenta Rzeczypospolitej
Jedna z najlepszych polskich fabryk 

porcelany pod Ostrowcem ostatnio wy
konała serwis stołowy dla Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej. Serwis ten bę
dzie służył dla celów reprezentacyjnych. 
Składa się on z 1,500 sztuk różnego ro 
dzaju porcelany i został wykonany podług 
wzoru, przywiezionego z Paryża przez p. 
Michała Mościckiego, syna Pana Prezy
denta.

Serwis ten budzi podziw fachowców 
czystością wykonania i szlachetnością 
rysunku. Znawcy francuscy stwierdzili, 
że serwis ten przewyższa pod wielu 
względami słynne wyroby francuskie.

Maleńkie miasta i wsie —  olbrzymy 
w Polsce.

Najmniejszem miastem w Polsce są 
Smorgonie, gdyż ludność tego historycz
nego grodu wynosi zaledwie 160 osób. 
Na 2 em miejscu od końca pod wzglę
dem małego zaludnienia znajduje się 
miasto Rynarzewo w Poznańskiem. L i
czy ono już około 600 mieszkańców.

Na tle tych miast, których ludność 
jest niejednokrotnie mniejsza od liczby 
lokatorów większej kamienicy w War
szawie, a jednak rządzonych przez wła
snych burmistrzów i magistraty, tem pa
radoksalnie) przedstawiają się niektóre 
wsie. W woj. kieleckiem wieś Strzemie
szyce Wielkie liczy około 11 tysięcy 
mieszkańców. Mniejsza od Strzemieszyc 
wieś Sułoszowa, położona wzdłuż ma
lowniczej doliny Prądnika, ma wpraw
dzie tylko około 6 tysięcy ludności, lecz 
zato rozciąga się na przestrzeni blisko 
14 kilometrów.

Dane powyższe oparte są na wyni
kach pierwszego spisu ludności w Pol
sce, który — jak wiadomo — objął rów
nież i spis miejscowości. Najbliższy spis 
powszechuy w grudniu rb. wykaże czy te 
paradoksy geograf iczno-adrainistracyjne 
w Polsce utrzymają się nadal.

Mąż za 2.000 złotych nie chce znać 
swej żony.

Panna Gołda Grubszmitówna (War
szawa, Franciszkańska 24), postanowiła 
za wszelką cenę wyjść zamąż. W spra
wie tej zwróciła się do zawodowego swa
ta, który naraił je j małżonka w osobie 
p. Nuty Sznura (Pańska 19). Narzeczony 
okazał się człowiekiem praktycznym, o- 
świadczył bowiem, że z małżeństwa nic 
nie będzie, dopóki nie dostanie „na rę 
kę” 2,000 złotych.

Panna Gołda zmoblizowała swe o- 
szczędności i żądaną kwotę wręczyła p. 
Nucie, który zbiegł do Lwowa, zaraz po 
ślubie. Powróciwszy ze Lwowa bez pie
niędzy, Sznur oświadczył, że swej żony 
wogóle znać nie chce i do mieszkania 
jej nie wpuści. Zrozpaczona panna-mę- 
żatka zawiadomiła o tem policję.

Cygan obrabowany przez cyganów.

Mikołaja Komana, cygana, wracające
go do swej bandy, zaskoczyła w drodze 
noc.

Nie chcąc kołatać do ludzkich sie
dzib, postanowił przenocować w stogu 
siana stojącym na łąkach w pobliżu Hru
bieszowa.

Kiedy ulokował się we wnęce stogu 
i zamierzał zasnąć, został napadnięty 
przez bandę, składającą się w przybliże
niu z 10 ludzi, którzy pod groźbą rewol
werów zrabowali mu ukryte w ubraniu

pieniądz i drogocenne przedmioty na 
łączną sumę 7936 złotych.

Złoczyńców, co do których zachodzi 
podejrzenie, że są także cyganami, zna- 
jącemi tajemnicę kieszeni Komana po
szukuje energicznie policja.

ZE ŚWIATA.
Śmierć wynalazcy „ziemnego  

pancernika“ .
W Berlinie zmarł w zupełaem zapo

mnieniu W ilhelm  Gebef, wynalazca 
czołga. Jeszcze kilka lat przed wybu
chem wielkiej wojny, Gebel skonstruo
wał „ziemny pancernik” , który podczas 
pierwszej próby w Poznańskiem spraw
nie „wdrapał się” na 30 metrowe wzgó
rze.

W pociątku 1914 r. ponowiono pró
by z tankiem Gebla, tym razem jednak 
w Berlinie. Niestety, próba ta nie wypa
dła zbyt pomyślnie, gdyż czołg, docho
dząc do szczytu pagórka, niespodzianie 
zepsuł się i pomimo wysiłków konstru
ktora, nie zdołał osiągnąć celu. Tłumy 
publiczności, które przyglądały się poka
zowi, niezadowolone z takiego obrotu 
sprawy urządziły awanturę i — Niemcy 
zapomnieli o czołgu.

Pomysł Gebla wykorzystali zato an- 
glicy, którzy na skutek in icjatywy Chur
chilla ulepszyli czołg i użyli go po raz 
pierwszy w 1916 r. na froncie francu
skim przeciw Niemcom. Było to w cza
sie krwawych walk nad Sommą, atak 
czołgów przechylił wówczas szalę zwy
cięstwa na stronę wojsk koalicyjnych.

Sprzedaż biblji Gutenberga.
Pewien londyński antykwarjusz sprze

dał niewymienionemu dotychczas nabyw 
cy egzemplarz B ib lji Gutenberga za su
mę przeszło miljona złotych. Był to je 
den z pierwszych wydrukowanych e- 
gzemplarzy, które wykonane były w r. 
1455 ym przez Jana Gutenberga w Mo
guncji.

Ogółem istnieje na świecie 41 egzempla 
rzy B ib lji Gutenberga, w tem jeden w 
Pelpinie, na Pomorzu, w zbiorach kate
dralnych.

Słynne nazwiska.
Jak donoszą dzienniki berlińskie, na

zwisko Goethego nosi właściciel pralni 
w Berlinie i  nauczyciel ludowy w Dreź
nie. I Schillerów jest kilku. Między in 
nymi, tak się nazywa jeden z restaura
torów berlińskich i urzędnik poczty w 
Dreźnie. Kanta nazwisko, nosi sekretarz 
poczty berlińskiej i pewien ślusarz w 
Dreźnie. Jeden zaś z fabrykantów tam
tejszych papieru nazywa się Nietzsche. 
Marcin Luter piastuje urząd radcy tajne
go w Berlin Dahlem, Ibsen jest nauczy
cielem gimnastyki również w stolicy 
Niemiec, Franz Schubert — piekarzem, 
Lessing — dziennikarzem w Hanowerze, 
Strinberg — kupcem, Menzel — pieka
rzem w Dreźnie, Zw ingli — krawcem w 
jednem z miast szwajcarskich, a Mom
msen — właścicielem zakładu ogrodni
czego w Dreźnie. Ogrodnik ten jednak 
jest przynajmniej rzeczywiście krewnym 
słynnego historyka.

Tłum widzów zabił piłkarza.

W Glasgow (Irlandja) odbył się te- 
m i dniami mecz p iłk i nożnej, z w yn i
kiem tragicznym. Podczas, gdy dwaj 
współzawodnicy zwarli się w walce o 
piłkę, nagle podniecony i wzburzony 
tłum widzów wtargnął na boisko, gdzie 
wszczęła się dzika bójka na pięści, pałki 
i kastety.

Gdy policji udało się wreszcie oczyś
cić plac, na ziemi leżał jeden z graczy,

21 letni Archibald Ingram z głęboką ra
ną od kastetu na głowie.

Był nieprzytomny. Przewieziony do 
szpitala, nieodzyskawszy przytomności 
zmarł następnego dnia.

Poza tem poraniono kilka osób z po
śród widzów.

Ten przykład karygodnego huligań- 
stwa i wzmagającej się brutalności po
winien być przestrogą nietylko dla sa
mych sportowców, ale również dla wład. 
Trzeba, by sportowcy zrozumieli, iż gra
nie na najniższych instynktach tłumu nie 
ma nic wspólnego ze sportem i że gra 
brutalna właśnie zawsze będzie tylko 
podniecała brutalność widzów. Władze 
zaś ze swej strony muszą graczy zabez
pieczyć przed niepożądanemi objawami 
zapału tłumów i zapewnić odpowiednią 
ochronę boiska.

Głodowa śm ierć ... ze skąpstwa.
Niezwykła historja.

Jak donoszą gazety paryskie, zagło
dziło się w Tuluzie dwoje ludzi Da 
śmierć. Małżeństwo to — dwoje star
szych ludzi — znane było z niesłycha
nego skąpstwa. Od lat mieszkali oni w 
nędznej izdebce na poddaszu. Mąż był 
tak pod władzą swej chorobliwie skąpej 
żony, że nie wolno mu było wydać jed
nego franka na najniezbędniejsze potrze
by życiowe.

W połowie października odwiedził ich 
właściciel domu i znalazł dwa żywe 
szkielety, osłabłe z głodu, leżące bez sił 
na łóżku. Napróżno usiłował odwieść 
starych szaleńców od ich chorobliwego 
sknerstwa. G ly  w tych dniach wszedł 
znów do ich izdebki, znalazł kobietę już 
martwą w łóżku, a jej męża konającego. 
Przywołany lekarz skonstatował śmierć 
głodową. W szafce znaleziono książecz
kę oszczędnościową na sumę 20 000 fran
ków.

Dziewięcioletni spór dwu rodzin 
o jedną krowę.

W górach Cumberland, w stanie Ten- 
nesse, w Ameryce Północnej, żyją dwie 
żodziny, Hamiltonów i Walkerów, które 
już dziewięć lat prowadzą spór zawzięty 
i uważają się nawzajem za śmiertelnych 
wrogów. Wreszcie spór ten znalazł tra
giczne zakończenie.

Oaegdaj znaleziono ciała małżonków 
Walkerów niemal zwęglone, wśród 
zgliszcz spalonego tartaku.

Małżonków Hamilton aresztowała po 
licja pod zarzutem zamordowania prze
ciwników i podpalenia tartaku dla zatar
cia śladów zbrodni.

Powodem długotrwałego sporu, który 
w ostatnich latach był powodem już 
trzech morderstw, było niegdyś tajemni
cze zaginięcie krowy.

Jak zeznają dzieci pomordowanych 
małżonków, rodzice ich również od k il
ku dni szukali krowy, która w niewy- 
tłomaczony sposób gdzieś zniknęła. O- 
statnio wydawało im się, że słyszą w 
oddaii dzwonienie dzwonka tej krowy i 
wyszli z zagrody, oddalając się za dźwię
kiem. Widocznie był to sposób, użyty 
przez Hamiltonów, aby niespodziewają- 
cych się podstępu Walkerów wywabić 
na odludne miejsce i następnie sprzątnąć.

Odkrycie tajemnicy farb starych
m istrzów .

Wiadomo, że starzy mistrze sztuki 
malarskiej używali do swych arcydzieł 
farb niezwykle trwałych i czystych, k tó 
re sami sporządzali. Sposób ich sporzą
dzania był tajemnicą, której nie udało 
się odkryć żadnemu z nowoczesnych fa
brykantów malarskich. Jest to jednym 
z powodów, dla których obrazy współ
czesne nie posiadają tak świetnego kolo
ru, jak dzieła starych mistrzów, a przy- 
tem szybko blakną.

Obecnie ekspert techniczny muzeum 
w Luwrze, J. Maroger, zawiadom ł fran
cuską Akademję Umiejętności, że udało 
mu się przeniknąć tajemnicę farb daw
nych, zaginioną od przeszło 200 lat i 
przyrzekł ogłosić w yniki swych doświad
czeń na jednym z najbliższych odczytów, 
którego świat naukowy i artystyczny o- 
czekuje z niezwykłem zaciekawieniem.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A "
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło sze n ia  do w s z y s tk ic h  

p is m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i czasop ism a k r a jo 

w e  i  za g ra n iczn e . 
S P R Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , p a p ie 
ro s y , o ra z  z n a c z k i s te m p lo w e , p o c z to w e , 

w e k s le  i t. p 
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .
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Kostjum kąpie low y.. .  z  d rzew a .
Nowe dziw actw a „mody“ amerykańskiej.

E lastyczność  A m erykanek jes t  już dzi
siaj przysłowiowa. W praw dzie  wśród 
w ielu  miljonów mieszkanek. Nowego 
Św ia ta  ogrom na większość je s t  napew no 
najzupełnie j norm alna  i nie różni s ię  p ra 
wie niczem od sw ych |s iós tr  europejskich, 
j ed n ak  jedynaczk i miljonerów, rozm aitych 
„królów sm alcu" ,  „s ta l i” czy też „kon
serw  m ię sn y ch ” pozwalają sobie n a  n ie 
zw ykle  rzeczywiście w ybryki,  które zy
sk u ją  opinję „ekscen trycznośc i” w sz y s t 
k im  ich rodaczkom. Niem al codziennie 
brukow e i sensacyjne p ism a podają ol
brzymie sp isy  kosztow nych bankietów , 
uczt i przyjęć, w y daw anych  przez w y 
branki losu z z a  oceanu, ich u b rań ,  k le j 
notów i dzikich często zachcianek.

P an n a  Małgorzata Martin z W a sz y n g to 
nu  nie posiada ojca z m iljonami, ani też 
m ałżonka — króla przem ysłu , m im o to 
jednak  nie zrezygnow ała ze s ław y, p o 
dobnej do tej, jaką  cieszą się jej bogate 
rodaczki. Postanow iła  pokazać, że do 
w ykazania  oryginalności n iekoniecznie 
potrzeba miljonów. I rzeczywiście — p a n 
n a  Martin może się pochwalić , że jes t  
jed y n ą  kobie tą  noszącą kos tjum  k ąp ie 
lowy... z drzewa.

K ostjum  ten n ie  je s t  ani ciężki, ani 
n iezgrabny, i fasonem  sw ym  nie różni 
się od osta tn ich  kreacyj trykotowych. 
Dopiero przy bliższem przyjrzeniu się 
m ożna  zauważyć, że zrobiony je s t  z drze 
wa.

P rzed  paru  tygodniam i „m ate r ja ł” był 
jeszcze drzew kiem  na jednem  z p rzed
m ieść  W aszyngtonu . Drzewko ścięto i 
zrobiono z niego cienkie deski, zupełnie 
g ładkie ,  pozbawione wszelkiego rodzaju 
sęków  i nierówności. Jed n ą  z tych  w ła 
śnie desek  w ybrano jako m ate r ja ł  na 
n iezw ykły  kos t jum .

Teraz dopiero zaczęła się n a j t ru d n ie j 
sza część roboty. Z deski zdjęto c ien iu t
k ą  w a rs tw ę  drzewa, n iegrubszą  od nor
m alnego  sukna, zw inięto  ją  ostrożnie i 
panna  Martin zaniosła „m aterja ł"  do do 
m u, gdzie m a tk a  jej, patrząc  pobłażliwie 
n a  oryginalny  w ybryk  jedynaczki,  zab ra 
ła się do szycia kos tjum u. N ajpierw  po
łożyła na  stole delikatny  m ate r ja ł  i w y 
cięła krój podług  m odelu  nożyczkam i i 
nożem — potem  dopiero zabrała  się do 
m ozolnego i ostrożnego zszywania. Ko
s t ju m  w ypadł w spania le ,  i k iedy Małgo- 
rza tk a  po raz p ierw szy ukazała  się na 
plaży, n ik t  z jej znajom ych nie chciał 
początkowo wierzyć, że zrobiony je s t  on 
z deski. — O ryginalny strój nie trzeszczał, 
ani nie szeleścił, a pan ienka  p ływ ała  w 
n im , w ygrzew ała  się na  s łońcu  i s k a k a 
ła  do wody bez obaw y pokaleczenia się 
drzazgami.

K ostjum  okazał się w praw dzie  nie

K I N O  - T E A T R  A T L A N T I C  O g r o d k M K ^ ę

Dziś w sobotę 14 listopada

W I E L K A  Z M I A N A  P R O G R A M U !
Szczegóły w afiszach.

W  sobotę  14 i n ie d z ie lę  15 b.m. o g. 12.30, w  pon iedzia łek  16 i w to re k  17 b.m. o 3 p.p. 
poranki dla m łodz ieży  i starszych .  E gzo tyczny  d ra m a t  w  10 aktach

S A O R A  C Z A R N Y  B O H A T E R  —  PONADTO KOMEDJA W 2 eh AKTACH.
C eny  bile tów: d la  m łodz ieży  0.20 gr. d la  d o ros łych  0,50.

bardzo trwały, gdyż  ju ż  po k ilku dniach  
plażow ania należało go zastąpić zw yczaj
nym  tryko tow ym  — jed n ak  przez tę  p a 
rę dni panna  Martin w zbudzała  olbrzy
m ią  sensację, jako jedyna  kobie ta  w 
drew nianym  kostjum ie! E k sp e ry m e n t  jej 
za in teresow ał naw e t  przem ysłow ców, k tó 
rzy za jm ują  się poważnie badan iem  m o ż
liwości robienia tan ich  ubrań...  z drze
wa.

HfjCIK RDZRYUKOUY.
Rozw iązanie  zadania  lir. 3 5 .

um ieszczonego w Nr. 198 „Słowa Często
chow skiego".

S Z A R A D Z I S T A .
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Trafnych  rozw iązań  zadania  nr. 35 n a 
desłało 15 osób, z k tó rych  nagrody, w 
postaci książek , w drodze losowania, u- 
zyskały nas tępu jące : 1) H enryk  R ad z i
szewski, 2) Marja Olczykówna i 3) Zofja 
Rajkow ska.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, celem  odebrania nagród.

Szarada sylabowa Nr. 36.
uł.: Bolesław Paluszek.

Z niżej podanych  sylab ułożyć 14 w y 
razów w ten sposób, aby  pierwsze li te ry

czytane pionowo, dały im ię i nazwisko 
s łynnego piewcy P odhala .

Sylaby:
A — a — a— ak — ba— dja— do— d em — 

ders— e— ja— k a— k a —lizm — ło— łu — m a 
— m a— m en —n a — n a— n e — nis—  no—o— 
pan —pian— pe— ra— sie — ta — ta —ta — to 
— tor— u —y e — wiez—w e— n er—żarn

Znaczenie wyrazów:
1) Czcza gadanina , 2) W ynalazca  lam 

py, 3) Kapłan M elpomeny, 4) Ozdoba 
głowy, 5) S ta roży tny  krs j  arabsk i,  6) 
Bogini z mitologji północnej, 7) roślina, 
8) Lotnik , 9) Bogini miłości, 10) n aś la 
dow nictw o dźwięków, 11) Miesiąc postu  
u  m ahom etan ,  12) S tarożytna  m ach ina  
wojenna, 13) U lubieniec W enery, 14) 
wielki pan węgierski.

Za trafne rozwiązanie powyższego z a 
dania redakcja  „Słowa" przeznacza trzy 
nagrody książkow e.

Rozwiązania w inny  być nadesłane do 
Redakcji „Słowa", II ga  Aleja Nr. 32 do 
czw artku  (włącznie).

Co u s ły sz y m y  dziś  przez Radjo?
W arszaw a ,  dnia 15 l is topada

10.30 N ab o ż eń s tw o  z W . P iekar.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,  h e j 

nał krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz ień  bieżący.
12.10 U rzęd . kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
12.15 P o ra n e k  symf. z Filh. W arsz .
14.00 „Co s łychać ,  o czem  w iedz ieć  t r z e b a 11.
14.20 P o lo n ez  o d e g ra  R e p re ze n t .  Ork. P. P.
14.30 S łuchow isko  ro lne.
15.00 D alszy  ciąg ko n ce r tu  R e p re z .  Ork. P.P. 
15.55 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszy c h  i młodz.
16.20 T ra n s m is ja  z Katowic.
18.30 Kom. Zw. P rac .  Gmin. W iejsk .
18.35 Kom. Tow. do Zach. H odow li  Koni w 

Polsce .
18.40 Muzyka.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  na  dzień  n as tępny .
19.30 T ra n sm is ja  z Katowic.
21.00 K once rt  popu la rny .
22.40 Urzęd. kom. Państw .  Inst. Met., kom. 

policyjny.
22.45 W iad o m o śc i  spo r tow e.
23.00 M uzyka taneczna .

PONIEDZIAŁEK, dnia 16 lis topada.
11.40 P rzeg ląd  prasy  kra jow ej PAT.
11.58 Sygnał czasu z W arsz .  O b se rw .  Asir 

hejnał krak.
12.05 P rog ram  na dz. bież
12.10 Urzęd. kom. P aństw . Inst. Met.
12.15 Muzyka z p ły t g ram ofonow ych
13.10 Kom. m eteor,  i d. c. ołyt.
15.05 Komunikat gospodarczy .
15.15 P rz e g lą d  kom unikacy jny .
15.25 O dczy t  ze Lw ow a.
15.45 Komunikat Centr.  Biura Hydrograf,  dla* 

żeglugi i rybaków
15.50 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
16.20 Francuski,  ku rs  e lem e n ta rn y .
16.40 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
17.10 „Upiory  na zam ku  w a rsz a w sk im " .
17.35 Muzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 Giełda rolnicza.
19.25 P ro g ra m  na dzień nas tępny .
19.30 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
19.45 P ras .  D ziennik  Radjowy.
20.00 III pogadanka z cyklu: „ W s tę p n e  wia

domości o m uzyce".
20.15 O p e ra  „Trav ia ta"
22.20 F el je ton  p.t. „T e a tr  a kino w L ondyn ie"
22.40 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 Urzęd.  kom. Państw . Inst. Met. i kom. 

policyjny.
22.50 W iadom ości sportow e.
23.00 Muzyka taneczna .

Baczność! INW A LID ZI 
EMERYCI 
BEZRO BOTNI 
KOBIETY 
MĘŻCZYŹNI

DZIEW CZĘTA i C H Ł O P C Y
znajdziecie ła tw y  i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia przy jm uje  A dm inis tracja  

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano do 4 po poł.

W ęgiel w najlepszych gatun
kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  „ P Ł O N I E  h “  
Częstochow a, Kościuszki 56 — Tel. 8 83

Kafle Prusickie
znane  z p rz e d  w o jn y  s ta le  na  sk ładzie .  S za-  
m o tow an ie  pieców. K osztorysy .  Oferty. Go
to w e  k u ch e n n e  piece. Skład: C z ęs to ch o w a ,  
ulica K ordeckiego  21. C e n y  k o n k u ren c y jn e .

14 gr. tylko
kosz tu je  p ran ie  k o łn ie rza  z po ły sk iem , ko
szuli d z ienne j  50 gr. w  chem iczne j  p ra ln i 
b ie l izny  p. f. „Jadwiga", ulica K a ted ra lna  4 

(daw nie j S tra ża ck a  17).

DO WYNAJĘCIA DUŻY POKÓJ.  W iad o m o ść  
u g o sp o d a rz a  p rz y  u licy  S ta re j  21.

PO KÓJ  dla in te l ig e n tn e g o ,  so lidnego  p an a  
(chrześcijan ina).  W iad o m o ść  K ordeck iego  U , ,  
sklep.

MALINY i w in o g ro n a  (sadzonki)  sp rz e d a m  
K ordeck iego  U — sklep.

G ARRJEL BERNARD.

RYCERZE SZUTRU]
R O M A N S . 73

Szpieg  D urgany , obmyślający i w y 
konujący  ty le  d jabelskich  m achinacji,  nie 
m ia ł  n a  celu g rom adzen ia  bogactw , ani 
zadowolenia chęci władzy, będącego tak  
często pobudką  działań ludzkich. Szieg 
D urgany  był kochającą kobietą, która 
w obliczu N arw y s taw ała  się is to tą  bez
wolną, żyjącą tylko uczuciem . Osobistość, 
zw ana  D urgany , nosiła w łaściw ie imię 
W iery  M ichajłowny Zarakow. P raw d a  ta 
nie była znaną n ikom u z tych  naw et,  co 
zbliska ocierali się o is tn ien ie  tych  dwoj
g a  ludzi. Ich pom ocnicy najbliżsi, w ro
dzaju Maksa, mieli D urg an y 'eg o  i N arwę 
za dwóch mężczyzn, złączonych p rzy ja
źnią, opartą  n a  w spólnym  in teresie  i n ie 
rozerw alną  dzięki poufnem u wspólni- 
c tw u .

D latego też wszyscy uważali za prze
sadę  zaciekłość, z jak ą  D urgany  s tara ł 
się o uw oln ien ie  przyjaciela. Nie rozu
mieli, dlaczego ich przezorny, aczkolwiek 
odw ażny szef, posuną ł  się do n iebyw a
łych  nieostrożności, jedynie w celu u ra 
tow ania  swego towarzysza i wspólnika. 
Zarówno ta  zaciekłość, jak  popełnienie 
nieostrożności, da się ła tw o wyrozumieć, 
jeśli się w eźm ie pod uwagę, że D urgany  
jest  kobietą, zakochaną do sza leńs tw a i 
zdolną na  wszystko, byle odzyskać u ko
chanego. W u k ry ty m  pokoju, gdzie na 
chw ilę  s ta ła  się sobą. W iera  Michajłow- 
n a  Zarakow zapomniała w  objęciach ko
ch an k a  o przebytej m ęczarn i.B ył to cza-

row ny odpoczynek m iłosny  pośród życia 
p rzygód i zbrodni. W y rw an y  z groźnej 
niewoli Narwy z rozkoszą tonął w szale. 
Bo W iera M ichajłowna um iała  być cza
ru jącą  kobietą, chociaż w swej drugiej 
postaci była is to tą  niezłomnej woli, czy
nu  i rozumu.

Ale czy N arw a odpowiadał swej ko 
chance  rów ną siłą uczucia? T ak  jej się 
przynajm nie j wydawało...

L ekk ie  skrobanie  rozległo się za 
d rzw iam i pokoju, n ieo tw ieranem i dotąd, 
ani przez N arw ę, ani przez Wierę.

—  W ejdź! — zaw ołała  kobieta.
D rzwi się uchyliły  i wszedł po tw or

ny  garbus ,  ubrany  w rodzaj żółto-niebie
skiej liberji.

— 0  co chodzi, Ezopie? — spy ta ła  
W iera  M ichajłowna, n iekrępu jąc  się by 
najm niej obecnością osobnika, noszącego 
im ię  s łynnego g arba tego  bajkopisarza.

— 0  dwie rzeczy! —  odparł E zo p .— 
P rzedew szys tk iem  oczekiwany człowiek 
przybył. Pow tóre  uwięziona żąda rozmo
wy z panią.

Poza N arw ą Ezop był jed y n y m  czło
w iek , k tóry  wiedział, że D urgany  je s t  
kobietą. J e m u  jed n em u  została pow ie
rzona ta jem nica , on tylko wchodził do 
ap a r tam en tu  W iery , gdzie sam  sprzątał. 
Oczywiście w  zam knię te j  części Lilien- 
burga, dokąd, ani Boryłow, ani inni nie 
mieli w stępu , było więcej s łużby, n iko 
m u jed n ak  nie było wolno wchodzić do 
pokojów, pozw alających się domyśleć, że 
D urgany nie je s t  mężczyzną. P ew nego 
razu s łużąca, Gruzinka, n ieum ie jąc  się 
oprzeć ciekawości, zajrzała do n ieb iesk ie
go buduaru , gdzie zobaczyła jak iś  nieo
panow any  ruch , zaczepiając o wazon, 
który spadł z trzaskiem . W iera  M ichaj
łow na podeszła do Gruzinki i z z im ną

krwią zabiła ją z rewolweru.
Ezop posiadł zaufanie Wiery dlatego 

tylko, iż nie uważała go za człowieka, 
raczej wiernego psa, gotowego iść za pa
nem na mękę i śmierć. Nie myliła się 
co do pobudek takiego przywiązania, 
przypisując je wdzięczności.

W swoim czasie, podczas wojny ro
syjsko-japońskiej, ocaliła Ezopa od pu 
blicznej egzekucji, na jaką  go skazano 
za to, iż zbyt dobrze służył jej własnym 
machinacjom, mającym na celu zdradę 
zarówno RosjaD, jak  Japończyków. Istot
nie Ezop — prawdziwe jego nazwisko 
brzmiało Łokanow — czuł niesłychaną 
wdzięczność dla Wiery, ale prócz tego 
był beznadziejnie zakochany w tej ko
biecie, której służył jak  niewolnik. Nie
szczęśliwy kochał ją tak bardzo, że św ia
dom swej ułomności, nie pozwolił nigdy 
poznać po sobie tego uczucia. Skierował 
wszystkie wysiłki na to, by się stać n ie
zbędnym, by być blisko przy niej, jak 
zwierzę, którego obecność kobieta znosi 
nawet wówczas, gdy przyjmuje ko
chanka.

A jednak ów służalczy fanatyzm nie 
wystarczałby może na to, by zagwaran
tować Ezopowi stałe zaufanie Wiery. To 
też manewrował tak sprytnie, aż póki 
nie stał się jej potrzebnym z innego po
wodu: potrafił wykorzystać zabobony 
W iery Michajłowny. Stał się astrolo
giem, chiromantą i wróżbitą pięknej i 
strasznej pani. Ona doszła do tego, szcze
gólniej od czasu uwięzienia Narwy, że 
nic nie poczynała bez zasięgnięcia pora
dy Ezopa. Garbus udawał, że pyta gwiazd 
lub wróżb, w istocie jednak pytał swej 
miłości, aby jaknajlepiej radzić Wierze. 
Nieraz Ezop działał pod tym wpływem 
wewnętrznego wzroku, jakim są obda

rzeni zakochani bez w zajem ności, a W ie 
ra trak tow ała  jego rad.y jak o  w ypływ ające  
z nadprzyrodzonego źródła. K ilkakrotnie 
garbus  m ia ł dobre przeczucie, tak  na* 
p rzykład  przepowiedział uw oln ien ie  N a 
rwy. Pozatem  postępow ał w taki sposób, 
że jego pani zaczęła go w końcu  u w a 
żać za swego fetysza.

W reszcie Ezop posiadał n iezw ykły  
ta len t  m uzyczny, g ra ł  na  sk rzypcach  i 
na  bałałajce z dużem  m istrzostw em . 
Swoją m uzyką  u m ia ł  uspaka jać  lub pod
n iecać  Wierę.

Człowiekiem  którego  przybycie Ezop 
zaanonsował był h rabia  Manfredo Goldi, 
przywieziony au tom obilem  do L ilienbur- 
g a  i przyjęty przez doktora Eber tu ra .  
W ięźnia, zam knię tego  w edług  w skazó
w ek N arw y w spec ja lnym  pokoju, skąd  
ucieczka była n iem ożliw ą i powierzono 
pieczy dozorcy, ani na  chwilę nie s p u 
szczającego go z oczu.

Co się tyczy uwięzionej, pragnącej 
m ówić z W ierą  Michajłowną, raczej z 
D urganym , m yśla ła  bowiem, ja k  w szyscy, 
iż m a  do czynienia z m ężczyzną — była 
nią Klotylda Nerande.

W iera  poruszyła  się niecierpliw ie, s ły
sząc słowa Ezopa.

— E, — zaw ołała  — m ogę poczekać. 
Nie w arto  było n am  przeszkadzać, Ezo
pie.

—  Sądziłem, że należało to zrobić.
—  Esop  m a  s łuszność — odezwał się  

Narwa, uwalniając się z u śc isku  W iery. 
—  Trzeba się zaraz zobaczyć z Goldi'm. 
Co do tej kobiety, należało m nie  ju ż  
daw no do niej zaprowadzić. Znam  ją  ty l 
ko z tw oich opowiadań, przyznasz je d 
nak ,  że m uszę  sobie wyrobić w łasne 
zdanie. Nie traćm y  czasu na rozkosznych 
szaleństw ach. (d. c. n.)

Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych.—W szelk ie  komunikaty zrzeszeń  i stow, kulturano-ośw iatow ych um ieszczane są bezpłatnie

R ed ak to r naczelny  1 odpow iedzialny: KAZIMIERZ PURWIN.___________________________________________________________________
Druk. Br. Sw iącki, ul. Najśw. Marjt Panny Nr. 69. Tel. 80 i 7-99

W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.


